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Za termin druta administracja nit 
odpowiada. — P. K. 0. Nr. 68009. 

'"FTFIAN-IS 

Ofiara nauki. Parlamentarjusze japońscy w obozie chińskim. 

Wojska japońskie zajmą Cziczikar. 
K r w a w a bi twa z bandami r o z b ó j n k z e m i . 

Tokio, 3.11. (Od wł. kor.) Japońska dwu oficerów do Cziczikar, celem zako-
główna kwatera wojenna donosi o wici- mumkowaiiia dowódcy wojsk chińskich, 
kiej bitwie z dwoma ulicznemi bandami generałowi Maa, iż wojska japońskie zaj 

Prefcsor dr. Owido Holzknecht. słynny 
wiedeński rentgenolog, zmari po dwu­
krotnych amputacjach reki, jako ofiara 

niebezpiecznych ptomicni. 

rozbójników chińskich w miejscowości 
Kai-Nen pod Mukdenem. Obie bandy 
chińskie po dłuższej walce 

zostały rozgromione. 
Walki miały przebieg niezwykle krwa­
wy. Po obu sitronach padło wiciu zabi­
tych 1 rannych. Wziętych do niewoli roz 
bójników chińskich wojska japońskie roz 
strzelały bez sądu. 

ULTIMATUM JAPOŃSKIE. 
Moskwa, 3.11. (Od wł- kor.) Według 

doniesień z Charbinu, sztab japońskiej 
armji okupacyjnej w Mandżurji wysłał 

mą miasto Cziczikar, gdyż Chiny odmó­
wi ły 

naprawy toru 

kolejowego i odbudowy mostu. Oficero­
wie japońscy zaproponowali Chińczy­
kom poddanie się bez walki. Generał 
Maa propozycję tę zostawił bez odpo­
wiedzi. 

i z y m i i f i i i i i 7 

Warszawa zaprzecza amerykańskiej wiadomości. 

Niemcy mają szczęście. 
Przedłużenie kredytu w kwocie 100 miljonów dolarów 
Nowy Jork, 3 listopada (Od wł. kor.) 

Federal Reserve Bank przedłużył swoją 
część kredytu dla Niemiec w kwocie 100 
miljonów dolarów. Bank ogłosił w tej 
sprawie następujące wyjaśnienie: „Fe­
deral Rcscrve Bank w Nowym Jorku 

wraz z innemi bankami rezerwowcml za 
decydował wznowienie w udzielaniu kre 
dytówi, które z niemieckim bankiem pań 
stwa 

zostały uchwalone 

Ameryka przerwała budową okrętów wojennych. 
Czy inne państwa pójdą jej śladem? 

Nowy Jork, 3 listopada (Od wł. kor.) 
Zgodnie z projektem zawieszenia zbro­
jeń morskich na przeciąg jednego roku 
w amerykańskich stoczniach wojennych 
przerwano w dniu wczorajszym pracę. 
Wykończonych zostanie tylko 

pięć statków. 
Ministerstwo marynarki przypuszcza iż 
Liga Narodów ogłosi szczegółowe dane 
co do przerwania zbrojeń. Za projektem 
rozbrojeń nile wypowiedziały sie jeszcze 
wszystkie państwa. 

Komitet komunistyczny w kole policjantów. 
Wykrycie wielkiego spisku w Kilonji. 

KHonJa, 3 listopada (Od wł . kor.) — I Chodziło głównie o wywołanie 
W Kilonji policja w asyście wojska i żam 
darmerji otoczyła arsenał i salę obrad ko 
mitetu komunistycznego. Komitet ten w 
najbliższym czasie projektował przepro 
wadzenie puczów w Kilonji i okolicy. 

rozruchów i walk. 
Policja aresztowała około 20 osób oraz 
zabrała wicie materiału dowód C'W CgO 1 
broni. 

na posiedzeniu rady ministrów 
Paryż 3.11. (Od wł. kor ) Dziś odbę­

dzie s ę posiedzenie rady ministrów na 
którem prcmjer Laval złoży sprawo­
zdanie ^. 

z wyniku swojej podróży • 

do Warszawy. Następnie ma być oma­
wiana sprawa zwołania parlamentu 
przyczem prcmjer Laval ma wysunąć 
•projekt rozpoczęcia obrad parlamentu 
w dniu 12-ym b. m. 

Paryż, 3 listopada. „Chicago Trilbune 
podaje sensacyjną depesze swego war­
szawskiego korespondenta o podpisaniu 
wojskowego traktatu przymierza mię­
dzy Polską a Rwmundą. 

Z kół najbliższych Marsz. Piłsudskie­
go dowiaduje się korespondent, że pod­
czas ostatniej tajemniczej wizyty Mar­
szałka w Rumunji zakończono pertrak­
tacje, które już przedtem prowadzono 
w czasie wizyty sztabu generalnego ru 
muńskiego w Warszawie z księciem Mi 
kołajem, bratem króla Karola rumuńskie 
go. 

Armje polska i rumuńska, liczące łącz 
nie 700 tys. głów, bęldą na wypadek woj 
ny pod dowództwem Marsz. Piłsudskie 
go, który — jak twierdzi korespondent— 
będzie marszałkiem polskim l rumuń­
skim. 

Korespondent dowiaduje się dalej, że 
wiadomość powyższa wywołała w ko­
lach wojskowych uczucie głębokiego za 
dowolenia, ailbowiem osoba marsz. Pił-
•sudBkieao uważana jest za rękojmie na­
leżytego wyszkolenia bojowego, połą­
czonych dwu najpoważniejszych annij 
w Europie wschodniej. 

Warszawa. 3 listopada. W związku 
z doniesieniem jednego z pism amery­
kańskich, jakoby podczas pobytu Marsz 
Piłsudskiego w Rumunji miał zostać pod 
pisany nowy aBjaus wioiskowy, mocą któ 
rego Marsz. Piłsudski stałby się gene­

ralissimusem armji rumuńskiej i pol­
skiej, sfery poinformowane oświadczają 
że doniesienie to jest nieprawdziwe. 

Poza znanemi układami między Pol­
ską i Rumunją, niedawno odnowionemi 
żadnych nowych umów między obydwo 
ma państwami nie zawarto. 

Czy bakterje mogą się 
zmieniać? 

Dr. G. ENDERLEIN 
wystąpił z twierdzeniem, że bakterie 
gruźlicze powstają ze zwyczajnych bak 
terji pleśni, o He natrafią na odpowiednie 
podłoże. Teorję te omawiano na war­

szawskim zjeździe mikrobiologów. 

wa klęska Labour Party. 
Wybory komunalne w Anglji. 

Londyn. 3 listopada. (Tel wł.) W An­
glji odbyły się w dniu wczorajszym wy­
bory komunalne w Londynie oraz 

w 300 gminach miejskich. 
Już pierwsze obliczenia wskazują na po­

dobna klęskę Labour Party, jaką socja­
liści ponieśli w wyborach do parlamen­
tu. Dotychczas ukończono obliczenie w 
80 gminach. Wszędzie konserwatyśc 
odnieśli olbrzymi sukces. 

Minister Jan Piłsudski wygłosi ekspose 
na wtorkowem posiedzeniu sejmu. 

Warszawa. 3 listopada (Od wł. kor.) 
Pierwsze czytanie budżetu na3tąpł w 
sejmie w piątek 6-go listopada. W imie­
niu rządu przemawiać bdęzie prawdopo 
dobnie minister skarbu Jan Piłsudski, 
który 

powraca już do zdrowia. 
Po przemówieniu ministra- Jana Piłsud­
skiego wywiąże się dyskusja w której 
zabierać będą głos przywódcy poszczę 
gólnych ugrupowań politycznych. 

63-lecie Ewersa. 

Straszny dramat miłosny 
w Zagłębiu Naftowem. 

Trzy osoby zabite — jedna ranna. 
Borysław 3 listopada. W Borysławiu 

na Wolance rozegrała s;e w nocy ponu­
ra tragedja miłosna. 

Zamieszkały na Tarnawce 26-letni 
Stanisław Kluszka kilku strzałami rewol 
werowemi położył trupem 

swa narzeczone 
Janinę Hrub eniukównę, raniąc Jedno­
cześnie ciężko jej siostrę, lHeti i ią Anie 
lę. Po dokonaniu zbrodni udał sie do swe 

go meszkania gdzie 
zastrzelił swą gospodynie 

22-letnfą Anastazję Kiczukowa. poczerń 
ostatnią kulą, skierowaną w usta, pozba 
wl} się życia. 

Poleją prowadzi dochodzenia, celem 
wyjaśnienia zagadkowego tła tragedji. 
Stwierdzono że Kluszka w momencie 
czynu był pijany. 

Dwa wyroki śmierci w Toruniu, 
Likwidacja groźnej szajki bandyckiej. 

Unja czechosłowacko - austrjacka? 

°?°V.Cl\wys 3 p l ! a d° rządu austriackiego z projektem zawarcia unji 
S , A , S ł 3 a . S i e Z , e ° ? Z , ć n a t e n r r ° i e k t ' 0 i l e N 5 e m c y przystąpią do tej 
unii. I) dr. Schober. austriacki minister spraw zagranicznych. V dr. Benesz cze 

choslowacki minister SDraw zagranic*. 

H- H. EWERS 
znany twórca ..Wampira". ..Alrauny'1 

i t. d. skończył 60 rok życia. 

Centralny oddział zakupów 
dla Kas Chorych. 

Warszawa 3.11. (Od wł. kor.' Celem 
pominięcia kosztownego pośrednictwa 
Kasy Chorych post ano \vilv założyć w 
Warszawie centralny oddz-ał zakupów. 
Przeciwko temu projektowi zaprotesto­
wały 

organizacje kupieckie 1 przemysłowe 
twierdząc, że jest to nowy przejaw eta 
tyzacji w handlu-'i przemyśle. 

D o i a r I funt w Ł o d z i . 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.87, w płaceń u b.bó. dolar złoty w 
żądanu 9.40, w ptaceoiai 9.30; funt an­
gielski w żądaniu 35.60. w płaceniu 
35.40; nibel złoty w żądaniu 5 40. w pła 
ceniu 5.30; marka w żądaniu 2.12. w pła 
ceniu 2.10; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.20. w płaceniu 35-10. 

P a m i ę t a j c i e o I n w a l i d a c h 
w o i ę n n y c l w 

Toruń, 3 listopada. W Toruniu odby­
ła się rozprawa w trybie doraźnym prze 
ciwko przywódcom szajki, która w licz­
bie 9 osób przez dłuższy czas 

v> maskach 1 z rewolwerami 
w ręku napadała na osiedla rolników po­
wiatu sempolińskiego, siejąc postrach 
wśród tamtejszej ludności. 

Na ławie oskarżonych zasiedli głów­
ni przywódcy szajki: 30-letni Piotr Kłam 
rzyński ł 24-letni Edmund Schuelke. 

Według aktu oskarżenia dopuścili się 
oni szeregu zbrodni, i tak w Dąbrowie 
Chełmińskiej wtargnęli do mieszkania 
młynarza liormana Ruthera. do którego 
dali kilka strzałów, które jednak chybi­
ły, poczem zabrawszy parę bucików, 
wskutek nadejścia pomocy, zbiegli. 

Ponadto akt oskarżenia zarzuca im, 
iż przy użyciu broni wtargnęli do miesz­
kania rolnika Wincentego Pikulika w 
Witrygoszczy, którego pozbawili życia, 
a następnie zabrali 35 zł. 

i dusząc Pikulikową, 
domagali się wydania 8000 zł., które 
miała ona rzekomo posiadać. 

Tejże nocy oskarżeni napadli w Lub-
czy pow. sempolińskiego. na zagrodę roi 

nika Cieplucha, przyczem od kul bandy­
tów zginęła karmiąca w tym momencie 
swe dziecko córka gospodarza, Marta. 

Sąd wydal wyrok, skazujący Piotra 
Klamrzyńskicgo i Edmunda Schuelka 

na karę śmierci przez powieszenie. 
Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. O 
ile Pan Prezydent R. P. nie skorzysta z 
prawa łaski, to wyrok zostanie wykon;-.-
ny w przeciągu 24 godzin na podwórzu 
więziennem w Toruniu. 

Poważny stan zdrowia 
Wacława Grubińskiego. 
Warszawa, 3 listopada (Od wł. kor.) 

W stanie zdrowia cenionego literata Wa 
cława Grubińskiego, który wczoraj pod 
dany został 

operacji ślepe] kiszki 
nastąpiła pewna poprawa. Chory pozo­
staje nadal w szpitalu Dzieciątka Jezus. 
Stan jego jest poważny ze względu na 
obawę komplikacyj. Organizm choreg?-
walczy po operacji z zapaleniem otrzew 
nej. 

Wynalazca zdrajcą stanu, Na motocyklu przez Azję 

ANTONI FOKKER 
słynny helenderski kostruktor samolo­
tów bojowych w czasie wojny świato-i 
wej, wydal książkę, w której opisuje hamna K«r.m 
przewóz broni j amunicii z Niemtez de | młoda mołocyklistka pm,. .nała przez 
HolandjL Rzad holenderski dooatrzyl się całą Azje do Chin i zpowrotem pi z.-
w tem zdrady tajemnic państwowych bywając na siodełku motocykloweru 

I oskarżył Fokkera g zdradę stanu. 
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Na &c|d[£ftjTiie piiMiessr&icsci. Tylko 3 •dni. 
Dziś I dni następnych. Najoryginalniejsze arcydzieło dźwiękowe sezonu, reżyserji R. EIC HBERGA 

TŁ3T W "HB̂  Tfik TfoTs "̂̂ '̂ ^ Wielki dramat miłosny z czasów rosyjsko-japoń-
M jp • A LV ' w t >iny. ilustrujący miłość kochanków 

miennych ras. 

W roli tytułowej chińska gwiazda'Jilmowa AJN Kf A. M A . Y "WOIVQ 
Nad p r o g r a m : D o d a t p k d ź w i ę k o w y i aktualności krajowe. 

od-

D i s r y ciąg procesu b. więźniów brzeskich. 

Zatarg obrońcy z prokuratorem, 
Dziś zezn Ją dalsi świątkowie oskarżenia. 

Początek seansów a g. 
4-e| po pal. w soboty 
i aiedzlelc o godzinie 

12-«j w południ*. 
Cent miejsc popular­
ne. Karty premiowa 

waśne fcei ogra­
niczeń. 

WCZORAJSZE PNAIEDEE-
godzinie l , J e i r a t " 1 

nnjwię-

Warszawa, 3 listopada 
nie sądu rozpoczęto Sił 
i trwało do 6-e) wice 

Po pierws/ym gorącym tysrodiiai rozprawy 
sadowej przeć wko byłym więżr.lom brzeskim, 
pierwszy dziiń drugiego tygodnia rozpoczął s;e 
w nastroju znacznego odprężenia wywołanego 
przede w *z> Uktom 

momeutrml v. csolofcl 
jaki wnosi cały szereg śwuuMiów pt MI.-'n^jonal-
nych przed sadem. 

Przesłuchano ckolo ?0 sadków. Sa to 
przeważnie poHosno!. agenci Uedcz) i urzędni­
cy. Zaznania nri!ici;iT''w ii,c v nes-ią eickawy;!; 
momentów. Nsektór* nawet •ezaanla :i.vladkó\\ 
oskarżenie wypadała dla o-\-.r,<Xl cli 'aczej >•. • 
• j rJMe, Napiatdziej byłs Mutacyjna 
ce! czarni zaiely zetnania 

Andr.rj|a Wr-lanlo.'.; '.0, 
zastępcy naczelnika w,> ;c-vóJzJ.i:^ > w\ J?Lilu 
bezpieczeństwa w Krakowie. Zezn::«iia Jeao s;t 
bardzo obciążające dla ławy oskarżonych, wska 
tek czego staje się on w krzyżowy o».Iiń pytali 
obrońców. 

Pointa polityczna była sprawa snd-ego Dc-
m unita Podanie obrońców co do pocin."n!ęcln sę-
dzlego Demanta do r-dpow ledciabwecl A m-ko 
me niedbalstwo służbowe zan lazło s:e no wo­
kandzie posiedzenia gospodarczego. 

Sad postanów*, oddalić zadanie obrony co 
do przyznania praw oskarżycieli posiłkowych 
I Jednocześnie postanów!! cala Sprawa przestać 
prezesowi sadu apelacyjnego w cc!u nadania 
dllraeg)0 biegu. Należy to rozumieć w ten spo­
sób, Iż prezes sadu będzie mógł. leżeli uzna to 
ca stosowne wytoczyć przeciw sedSlęriW śled­
czemu Demamtowl 

postępowanie dyscynllnarne. 
Punktualnie o godz 10 sad przystępuje do 

badania świadków. Przed sądem Staja świadek 
Chzek nauczyciel, który oświadcza, że nte n!n 
pamięta. 

Świadek, przodownik PrrJnacJcl też powia­
da, że nie wiele pamięta I prosi sąd o zadawanie 
mu r , tań. 

— Czy pamięta pan powiedzenie o armacie? 
Tak, tak — Witos mówił że kto wjedzie na 

armacie, ten modę .wyjechać na katafalku. 
Świadek, przodownik Józef Michałiki opo­

wiada o wiecu zwołanym przez posta Witosa 
dnia 2-go czerwca 1929 r. 

Adw. Szurlej: — Proszę pana, pan w śledz­
twie zeznał żg Witos powiedział, że trochę roz 
kradli, a teraz pan mówi, że resztę rc-kradli. 
Czy pan sobie przypomina Jak to było? 

Świadek nie może sobie przypomnieć, wo­
bec czego adw. Szurlej ptos1 o sprawdzeni* te­
go ustępu z zenań złożonych w śledztwie Prze­
wodniczący stwierdza, że świadek powiedział 
wówozaa, 

że trochę rozkradli. 
Adw, Szurlej: — Proszę o zaprotokołowanie 

te*o to Jest różnica .trochę rozkradli" a „resztę 
rozkradli". — Trochę rozkradli — to stę tra­
fia..-

To oświadczeniu adw. Sz-urJeja wywolire o-
stre starcie z prokuratorem OmbcaMŚtlra 1 lawa 
obrr ńczą. Po zakończeuu zeznań i.viaJka prok. 
ONJBUWDM oświadcza: 

— Proszę o w,'iiie>ien1c do protokółn. że incce 
nas Szurlei posiedział że jeśli trochę pienię­
dzy rozknwli to jest wszystko w porządku.. 

Adw. Szurlej zrywa się z ławy i woła: 
— Co takiego? 

Przewodniczący do prokuratora: — Pan o-
brońca TEGO UJE powiedział, pan obrońca powie-
d^kił „to się trafia". 

Adw. Szurlej:'— Wla£n'e tak powie działem 
(wskazuje na prokuratora) oto |e*t metoda prze 
krc :-.nią słów, Tc! sugc."łji której iilejył w tej 
chwili pan prokura/tor, ulegają w.szyv:y świadko 
wic. 

Po tym incydencie sa.d przystępują do dal­
sze;.,) TODATRIA świadków. 

St. post. Walaszek był na wiecu turza4z'Wym 
rwz; z p. Wit063. 

— Czy hvło co" podburza.iac^so? — pyta 
przcv, odr'czacy 

— P. Witos mówi ' że Czccliowicz pieniądze 
z podamków wydał na przeprowadzenie wybo­
rów że PHstKlskl wyjechał do Genewy I tam nic 
nic wskórał, że szabla ntar^Z. PI ' irdckicgo Jest 
bardzo ostra, jednak 

nic bardzo mądra. 
Po przerwie sktoda zeznanfa n?<sze1nr*ł< wy ­

działu bozr:eezeOstw a wo'e\v 'dziwa krakowskie 
50. And nr ci Wotaniciki Zeznania Jego sa bardzo 
obciążające 

Omawia on koleino drnhlnnsć antyrządowa 
poszczególnych oskarżonych, przytaczając do­
słownie niektóre ustępy aktu ockarżenJn. Za­
czyna od działalności pos. Witosa: 

— Wincenty Włtcs w z y w a ł w sposób perfld 
ny do buntu i obalenia rządu. Mówił, że jak cliło 
pl I M zechcą, to nie djdzą rekruta, że marsz. 
Piłsudski trwoni pieniądze państwowe, a mini­
strowie kradną. Nawoływał do watoel z rządem 
dowodząc, że talk jak upadł Cezar rzynisild, tak 
I nte może ntrzymać s>ę marsz. Piłsudski. 

Następnie nacz Wolaniieckl mailuje przygo­
towania do kongresu Centrolewu. 

— AgMacja była prowadzona bardizo energi­
cznie. Krążyła wersja, że po kongresie nia się 
odbyć marsz chłopów na Warszawę, aby się po­
łączyć z armią Hallera, który miał zostać 

ministrem wojny. 
Daszyński miał zostać prezydentem RzptlteJ a 
Witos premierem. 

Po sprzeciwach obrony w sprawie odpisów 
tajnych okólników PPS świadek przyznaje że 
zaznania przepisywano na maszynie u niego w 
ministerstwie. 

Naczelnik WolantecW zeznawał do godz. 13 
min. 30 pp. Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj o godz. 
10 Tano. 

Dziś zeznają dalsi świadkowie oskarżenia. 

Łodzianka podrzuciła dziecko w Kaliszu.; zdarzenia i wypadki 
Wyrodną matkę arasalowano na dworcu. 

Kalisz, 3 listopada. Ubiegłej nocy po 
ste-r link owy policji państwowej w Kali-
saii przechodząc ulicą Łódzką w Kaliszu 
usłyszał przed domem przytułku p. n. 
„Opatrzność poetka" 

kw i l i nie dzłecka. 
Policjant roz;.'.>cząI poszukiwania i 

niebawem znalazł leżące w zamarznię­
tym ścieku 

niemowie płci męskiej, 
zawinięte w r e s b r u d n e j chustki,. W 
czasie podnoszenia niemowlęcia poli­
cjant UJRZAŁ wyb'tkającą z jednej z bram 
kobietę, która podążyła w kierunku 
dworca kolejowego. Powz-iąwszy podej 
rżenie policjant oi;'dał podrzutka do przy 
ttilku, srm zaś udał s:« w kierunku owej 
oodt.ir/.anej mu kobiety. 

Na dworcu kobieta zmieszawszy się 
z tłumem podróżnych znikła. Policjant 
nie dał jednak za wygraną i obserwował 
bacznie podróżnych. W godzinę później 
zauważył ową kobietę, gdy usiłowała 

wsiąść do pociągu. 
Zatrzymaną okazała się łodzianka 28-1 el 
nia Cypra Wilder, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Wilderówna przyzna­
ła się do podrzucenia dziecka opowiada 
jąc przytem historię jaka ją spotkała. Zo 
stała ona mianowic ;e uwiedziona przez 
jakiegoś kaliszanina. któremu też posta­
nowiła zanieść syna. Nie mogąc go jed­
nak odnaleźć dziecko podrzuciła pod 
przytułkiem. Wyrodną matkę osadzono 
w areszcie. 

Ofiara pfskarskeei boió. . . 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, J listopada. W dniu wczorajszym około 
godziny I I - * . ' wieczorem, w mieszkaniu rodzi­
ców przy ul Tuszyńskiej 13, usiłowała pozba­
wić się ż \ua przez wypicie większej dozy jo­
dyny 20-letnla Janina Dwórznlk. Iiafclarka. Za­
wezwany lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego, po udzieleniu pierwsze) pomocy, pozosta­
wił desperatkę na miejscu. 

W BŁAMIE przy ul. Północnej 25 rostał na­
padnięty 1 pobity przez nieznanych sprawców 
50-leti;i Szmul Oblęgorskl. piekarz, zamieszkały 
przy ul. franciszkańskie) 36 Poszkodowanemu 

udz:c|i( pomocy lekarz pogotowia ratunkowego. 
Sprawcami napadu okazali się strajkujący cze­
ladnicy piekarscy (żydowscy), którzy pobili O. 
iilęgorsklego za nlcsolidaryzowamle się ze straj­
kiem Sprawców pobicia pociągnięto do odpo­
wiedzialności 

I*i zy zbiegu ulic Limanowskiego 1 Kalenba-
cha został przejechany przez samochód 31-letnl 
SZMAL Rozenewajz, tragarz, zamieszkały przy 
ulicy tajfra 10. Rozencwajg odniósł złamanie rę­
ki. Ofiarę wypadku przewieziono na kurację do 
szpitala. 

Losowanie dolarówki. 
62S2259, 662818. 1324644. WARSZAWA. B.U. (teł. wł.) Odby­

ło się losowanie 4 piroc. premiowej po­
życzki dolarowej, serji 3-ej. Wynik loso­
wania był następujący: 

12.000 doi. Nr. 40649. 
Po 3.000 doi. M . r y : 010593. 2000S9. 
Po 1-000 doi. N-rv: 73.^76 504413, 

1449593, 773334. 22li23. 1424196. 136641 
Po 500 doi. N-ry: 13Sb88. 577801 

1392874, 952309, 234301. 942704. 37426, 
1317443, 206036. 1132871. 

Po 100 do!. N-ry: 639397. 752602. 
857960, 1076428. 151712. 1074309. 85224.5 
80911,752989,200078. 953196. 161580, 
1353668, 338113 757527. 8103229, 36254, 
205587, 1086818. 933155. 1290669. 26203. 
8021, 1463772, 870025. 264138. 1428912 
9S4436, 301266. 1337164 1106158. 1333947 
1136079, 1458121. 14*0122 313149 1006958 
297661, 220922. 1111572, 1146524, 688667 
1178556, 321885, 1479322. 46232. 649564. 
285801, 129662, 705603 231146. 1018108, 
811296, 469588, 645322. 1315754. 1427366 

Ciągnienie 
pożyczki budowlanej. 

W sali prezydialnej ministerstwa skarbu od­
było sie w poniedziałek 2 bm. ciągnienie 3 proc. 
pożyczki budowlanej seria pierwsza: 250.000 
padło na nr. 8S4343, 50 rys. zł. na nr. 209417, 
10 tys. zł. na nr. 29')8I2, 760939 599618 672807 
159W 93944 554722 541939 572505 317052, 1000 
zł na nr. 16722 741554 26S786 701002 204683 
54818 58881 731073 559287 513960 302202 762662 
5710.36 40764 478425 145487 429172 17667 63241 
621117 591921 724328 1.39241 952140 973900 
513854 659219 991779 913408 135361 415688 
911299 940436 4262 713141 910580 334408 
98524 2271T5 570749 538149 141429 941076 
153171 260-131 953470 333422 75244 170330 940417 
259000 565317 17414 290470 333303 802787 907302 
168490 559736 267835 816475 401227 657797 580732 
884099 845595 747154 60103 916172 774705 663624 
723114 SM 3045 185714 567998 1212332 516056 
359487 406413 93464 752300 3333 315481 199425 

ubiegłej doby. 
(—) Preser Liival powrócił do Paryża v 

tany owacyjnie. Premjer ma przystąpić do rek 
strukeji gabinetu, wprowadzając doń radykaM 
a wyłączając grupę Marina, t. zw. unję repu1'./ 
kansko-damokratyczna, Laval natychmiast p 
przyjeździe odbył z prez. Doimierean komferca 
cję. 

(—) W Meksyku I Japonji miało miejsce gw.H 
towne trzęsienie ziami. 

(—) Na poczcie warszawskie] wykryto ifM 
kie kradzieże, dokonane w Ustach pieniężnych 
wysyłanych z Charblna na terenie Sowietów 
Zamiast czerwońców w listach znalczliono skraw 
ki gazet sowieckich. 

(—) W KRYNICY 1 Zakopanem było wczorar. 
14 stopni mrozu. 

(—) Strajk w łódzkim przemyśle jedwabnym 
załamał się. Większość Tobotnlków przystąpiła 
wczoraj do pracy. 

Napad w drzwiach piekarni. 
Łód», 3 listopada. W dniu wczoralszym okofo 

godziny l l-ej wieczorem, w chwili, gdy 25-letma 
Jadwiga Kryształ, po uprzątnięciu piekarni (Wól 
czadska 167) zamykała drzwi od ulicy, podeszło 
do niej trzech młodych mężczyzn pod pozorem 

kupna chleba. 
Kiedy sprzedawczyni odmówiła prośbie niezna­
jomych, tłumaczuc się późną godzima. została 
ugodzona w głowę Jakimś tępem narzędziem. 
Osobnicy usiłowali wówczas wtargnąć do pie­
karni. Zbroczona krwią sprzedawczyni zaczęu 
krzyczeć, co spowodowało szybką ucieczkę ta-
iemniczej trójki. Zaalarmowani przechodnie rzu-
ciii się w pościg za uciekającymi, cl Jednak skrę 
ciwszy ulicą Karola do Piotrkowskiej, zniknęli 
bez śladu 

Zaalarmowany lekarz pogotowia ratunkowe­
go udzielił Kryształównle pomocy. 

Sprawców tajemniczego napadu poszukuje po 
,llc|a. 

Pożar w piwnicach fabryki. 
Lódź, 3 listopada. W dniu wczorajszym około 

godziny 3-e! wieczorem w fabryce pończoch 
Hanka przy ulicy Wólczańskie) 187-180 wy­
buchł pożar w piwnicach budynku fabrycznego, 
gdzie od centralnego ogrzewania zapaliło się 

nagromadzone drzewo. 
Pożar w krótkim stosunkowo czasie zaczął przy 
blerać szersze rozmiary. 

Wydobywające się z piwnic kłęby dymu i 
płomienie zauważył dozorca nocny, który nie-
zwtocznle zaalarmował straż ogniową. 

Na miejsce przybyły 3 I 4 oddziały straży, 
które w ciągu godziny pożar zlikwidowały. 

Straty wyrządzone przez ogień są nieznacz­
ne. 

r 

vi, v * — i— • - • v « w •»•« mm • —' w« » w«*<̂  . vt*VTl U -̂ tl*I\J»t I 
1105608.1443603,245144 295077.878184, 695673 674139 278135 236667 878262 MBKO? 
1309569, 1055394, 1012-165. 821830, 4970.';' 124979 790161 421865 30177 929438 80>3*> 63689 
338106, 9S4302 635118, 1064949. 1117624 255563 959.364 375519. 

K I N O - D / . * IF;KOWE 

Kilińskiego 178. 

Od wtorku, dnia 3 do poniedziałku dnia 9 listopada 1931 r. wiłącznie-
. . . , v i ,..w każda) aceni? — nowa po-

Ktoby Bwi t r iy l . ta ta para wtala nie !••» do siebie esalt usposobiona I . d n ; ł t B i p o s t a ć is i dilelnaijo 

*33l POSTRACH SALONÓW 
W rolach głównych: Mur le l Anga lus , F r a n k P e r f i ł t , R n c k R a l n e , Eve G r a y , Jnrnen .on T h o m a s . 
Pociątek seansów: w dni powsiadaj* o (odz. 4-aj w soboty, n-etiiala I święta o tfo.Ulnia 2-aj. Ostatni saans 

o fodslnił 9.1J. Na stierwary ssans wszystkis misjses po 60 gr. 

Od Administracja. 
Zawiadamiamy P. T. Prenumera­

torów zamiejscowych, źe o Ile prenu­
merata nie będzie uregulowana w cza­
sie od 1 do 25 każdego mesląca — 
wysyłkę, bezwzględnie wstrzymamy. 

Dźwiękowy 
Kino T e a t r 

I Dalś I dni nas tępnych . Arcydslało wszystkich czasói 
Poamat miłosny o jakim świat nte marsy!, ' |^^fj^ Ż E B R A K Ó W " Zwycięstwo i chluba lilmu ofwiekowafo.pł. 
W roli poety tebraka czołowy aktor w Nowym Jorka Den is K i n g . Po-
etna tfrs aktora i śpiewaka saćmiła sławę wssystkleh dotyshetas widna-

nvch tfwiasd aceny I ekranu. W roli kaięłnicski. najsubtelniejsie i|awisko 
ekranu Jasaneta Mae Donatd słynna s filmu „Parada Miłości", prosimy 

Ss. ^sbliezność o przybycie na wcześniejsze seansy. 

ul. 7 , i . r . k a 2 . . • Wkróts. ^ MM ^ . t S S W . W W H 

DR. MEB». 

M. GE. A Z ER 
choroby skórne 1 weneryczne. 
UL ZIELONA Nt. 6. TeL 185-49. 

Od 12 — 2 i 7 — 6,30 wlees. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
t e l e f o n 
216-90. CeyieEniana Nr. 4, 

Spec 'a l ls ta chorób skórnych 
1 w e n e r j ccuych. 

r .ec«enie l a m p ą k w a r c o w ą , 
fclehirotf ra-: a. 

Przyjmuje od (j. 8—2 prttd pol. 1 od 5—9 wiesz, 
w" oiearicle i śwlftaol fods. 9—1. 

Dla fań sdJzdsłfui •>czekainia. 

Dr. H E Ł F f U l ł 
Specjalista <' ób skórnych : weaeryezaych. 
U t N A W R O T Nr 2 Ul 170-89. 
Przyjmuj* 1o 10 rano t 4 — s wlecz. 

W niedziele I I — 1 po poł. Panie 4 — 5. 
Ols «kram«iłnvch CFNV 1 FC/.MC. 

Dr. Rydzewski 
S p c c n i i s t a chorób s k ó r n y c h 

wenerycznych i mocnoptcJov.ych, 

ul. Zamenhofa 6. 
ł*rzyjmuje od 7—9 wlecz., niedziele i święta 

Od 10—12 i rana. 

Dr. med. 

O. Krau§kopf 
Akuazerja i choroby kobiece 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 15. Te l . 113-47. 

Przyjmuje do 4— 7 wieci. 

Dr. M e d . M E W I A Ż S K l 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Htktroferapla. djatermja 1 lampa kwarcowa 

Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po poł, 
V niedziele I lwięta od 9—1 przed poł. 

Dla nań oddzielna poczekalnia. 

Dr. M e d . H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, weneryczr-. eh 

I moczoplclowych, 
Ul . C e g l e l n i a n a Nr. 7 . T e l . 141 - 82 . 

(według stare! numeracji: ul. Ceglelniana 43). 
Przyimoie od godz 8—10, 12—2 i 5— S 

w niedziele I świata 9—11 rano. 
Dla pad oddzielna poczekalnia, 

W a s z e sdrow.e , 
SzcBęćcto i p o w o d z e n i e t y c i o w e , 

D n i e o f i a r y m a t e r ; a l n e 
zaleine są od jakości towaru. Nie kaidr do­
wolnie sachwslany towar, LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW 1 LAT w CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ aasługaj. 
na Wasze zaufanie 

Tylko ,,©ŁLA"I "«» 

Dr. med. 

Specja l is ta chorób skórnych 
1 weneryesraych, 

Lecsenie djatermja. Elektroterapla, 
ul. Południowa Nr. 28. 

l e i . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
D l a n iezamożnych ceny leczn ic . I 

Dr. Med. JERZY SUDYA 
choroby kobiece I akuazerja 

ul. Zielona Mr. 30 . Tel. 115-27. 
Przyjmuje od 5-«j do 7-ej. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

D r . N. H A L T R E C H T 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 w pol. 

SOMMER 
powrócił 

U L . 6. S1EKPMIA 1 . Tel 220.26 
ehor, skórne w e n e r y c z n e 1 kob iece 

Lampa k w a r c o w a . 

Od 9—12 i 5—9 Odz. poczekalnia dla pań. 
W siedź, od 10—1, 

Dr. Med. 

F. Bornstein 
Akuszer ginekolog 

Sródmlefska Nr. 20 
(dawniej Cegielniana 4) T e l . 134-90. 

Oodz. prryjeó 10—12 1 3—T postoi. 

GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek Eufonja za-
™ n s rowany specjalistom. Usuwa przytę-

Piony słuch, szum cieknienle uszów. Uczae po­
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej pouczaiacej 
broszury. Adres: „Eufonja", Liszki k. Krakowa 

KURS pąlaa I najnowszej szydełkowej roboty, 
kurs filet ręcznego zt. 10. Praca zapewniona. 
Wyuczam haftów ręcznych, maszynowych, To­
ledo, aplikacje i wenecką robotę, 0 raz złote 
serwetki. Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 18, 
I-sze podwórze, prawa oficyna. 

DO SPRZEDANIA budka z węglem. Ul. Brajtn, 
Nr. 33. Wiadomość na miejscu w budce. 

Dr . M e d . 

JAN POLAK 
chor. w e w n ę t r z n e 1 a l l e rg iczne 

astma, pokrzywka, reumatyzm, atr.tyzm, migrena 
i inne) 

6-go Sierpnia 22, f r . I p. 
Tel. 164-21. — Przyj-nuie od g. 5-el do 7-e). 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81. 

SpecMista chorób uszo, oosa, gardła I płuc 

Przylmu<« od 12 — 2 I S — 7, 

Od MU 11 ł aa H i Lcz.aky. Zgłoska i i , 

Dr. Med. Ł - N I T E C K I 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopiciowyeh. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18 

przyjmuje od, 8— 10 rano i od 4— 8 wiecz. 
w niedziel* 1 święta od 9—12 w poL 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

STANCJA dla uczenie przy solidnej rodzinie t 
zapewnieniem opieki Warunki b. przystępne, 
Gdańska 19, m. 2 

BORKOWSKI Ryszard, ul. Zielna 13, zagubił 
zawiadomienie wojskowe, wyd. przez P.K.U 
Lódź-m. I I . 

OSMULSKA JMarjanna, ul. Kniaziewlcza 18. za­
gubiła legitymację, wyd. przez fabrykę I K. Poz­
nańskiego 

MAJEWSKI Ignacy, ul. Marszałkowska 18. i* 
gubił legitymację zapomogową, wyd. w Łodzi. 

LUFT Sz., ul. Pomorska 5, zagubił kwit prze­
syłkowy nr. 2381 — zaliczenie na 84 zł., wyd. 
przez ekspedycję Ogrodowa 9. 

OIOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze-
sła dębowe, robota solidna, warunki dogodne, 
;eny niskie Kilińskiego 160. Przezdzieck'. 

DW4 POKOJE do oddania, łącznie lub pojedyn­
czo, na żądanie z umeblowaniem. Może być z 
całkowitem utrzymaniem lub tibiadamL Gdańska 

o. a., 

BERNACIAK Eugenia, ul. Młynarska 33, zagu­
biła legitymację, wyd. przez fabiykę I, K Poz 
nańskiego. 

ABSOLWENTKA Uniwersytetu Warszawskiego 
udziela lekcyj w zakresie 8 klas (specjalność: 

| polski, historia); dokształca starszych metoda 
| szybką. Telefon 158-43. 

POTRZEBNA dziewczyna do dzieci. Zgłaszać 
'fciSi Ul, Badana m. 54. A- L v u u . . . ^ . . 



Nr 501 

,F cno" Sir 3 

Samochodowa włóczęga. 
Bezpłatne przejazdy na amerykańskich szosach. 

Nowy Jork, w październiku. 
..Hiteh-luking" jest wyrazem, które 

{0 ooszuk w anie w słowniku angiel 
»kim byłoby rzeczą daremną. Pomimo 
o określenie powyższe 

znane iest wszystkim Amerykanom 
;a obszarze pomiędzy oceanami Atlan 
yckim i Spokojnym. Najtrafnicjszem 
.łumaczcmem sensu tego słowa byłaby 
i pewnością włóczęga autem". 

Hitch-hikmg" powstało z chwila 
gdy dobre szosę i drogi amerykańskie 
oraz współudz ał Henryka Forda spopu 
laryzuwały jazdę samochodem. 

W dawniejszych czasach włóczędzy 
Ameryki dla przedostania się z nrejsca 
na miejsce używali pociągów towaro­
wych, co nieraz połączone było z nie­
bezpieczeństwem życia, jak wiemy z 
opisów lacka Londona. 

W obecnych czasach na hiłch-h'-
ker'ów składają się prócz włóczęgów 
ludzie wszelkiej kategorji i każdego wic 
ku. 

Po opuszczeniu granic miasta na każ 
dej drodze widzi się postacie, które na 
widok samochodu, unoszą prawą rękę 
i wielkim palcem wskazują kierunek-

którym jechać pragną. Są to albo łazęg''. 
niekiedy też bezrobotni, szukający za-
itcia. młodzież, pragnąca zaoszczędzić 
oieniądze na przejazd itp. 

Studenci i młodzież szkolna z rozpo­
częciem wakacyj uważają za rzecz nu­
tu raJ na w podobny sposób dostać s:<; do 
Jomu. w zamiarze zachowania posiada 
nych pieniędzy na zabawę i rozrywki 
sportowe. 

Ustosunkowanie się auitomobilistów 
do tych nieproszonych „gości" wzgl. to 

. warzyszy podróży, jest bardzo rozmaite 
Oczywiście mowy być nie może o jak :m 
kotwiek przymusie, znaglającym do za­
bierania podobnych „podróżnych". Jcd 
nak olbrzymia liczba .,hitch-hiiker'ów" 
na amerykańskich drogach wskazuje, że 
niemal każdy kto chce być zabrany, o-
trz\ r;Je tutaj „ l i f t " — jak brzmi okre-
ślcn • .•• iiniczne. 

N o każdy jednak „ l i f t" jest przedsię 
wzięciem uda nem. Zdarzyć się może — 
Jak na loterii — los mniej lub więcej 
szczęśliwy: niekiedy przejechać można 
kiflka mil w żądanym kierunku niekiedy 
wysiąść trzeba po kilku kiilometrach. 
gdyż auto inny obiera k'eruuek. Jednak 
że podróżni tego typu zapatrują się na 
wszystko optymistycznie, nic tracą; po 
gody ducha. 

Na olbrzymim obszarze Ameryki, 
przy dystansach przeważnie bardzo od­
ległych automobfliści częstokroć bardzo 
chętnie przyjmują przygodnych t>warzy 
szv podróży, których rozmowa o praw­
dziwych lub zmyślonych przygodach, 
dopomaga 

do skrócenia czasu podróży. 
Skądinąd znowu nie jest rzadkością, 

że ludzie którym okazuje się w ten spo 
sób przysługę, ujawniają się jako bandy 
ci lub grabieżcy. Wypadki podobne tra­
fiają się iednak stosunkowo rzadko. 

Szybkość, z jaką ..hitch-hiker" odby­
wa projektowaną podróż, zależy od róż-1 

nych okoliczności. Jest rzeczą natural­
ną, że zaopatruje się tylko w niezbędny 
i jak najlżejszy bagaż, ale w wypadkach 
poszczególnych nie bierze mu się za złe 
nawet większej walizki, nprz. studen­
tom, jadącym na wakacje. 

Najważniejszą zasadą każdego . hitch-
h.kcr'a" jest pilnowanie się głównych 
arteryj komunikacyjnych i dokładne in­
formowanie się o stanie dróg, o czem 
dowiedzieć się można na stacji benzyno 
w ej. 

„Hitch-hiker" nigdy nie jest wybred­
ny i jest mu oibojetne, czy jedzie zwy­
czajnym „Fordem", czy też dwunasto-
cyTndrową limuzyną. 

Niepowodzenie „hitch-hiker'a" zaczy­
na się z chwilą, gdv wysiąść musi w ja­
kiem większem mieście. Wówczas bo­
wiem trzeba stra?ić wiele czasu na za 
sięgniecie informacyj co do wlaśc wej 

szosy, a ponadto postarać się trzeba o 
wydostanie się jak najdalej poza miasto 
zapoanocą tramwaju. Chodzi bowem i o 
to by rozpocząć starania o jazdę da 
leko od miasta, dla uniknięcia konku­
rencji, jakkolwiek istnieje zwyczaj u-
tarty, że tam. gdz;e już czeka jeden kan 
dydat darmowej jazdy, drugi nie przy­
staje nigdy. 

0 rozioowszechmeniu „hiteh-hikxig'u" 
najlepiej świadczy okoliczność- że wiel­
kie auta ciężarowe znanych firm prze­
mysłowych z przodu wozu ma.ią utniesz 
czone plakaty z nansem: „Nie orzyimu 
je się pasażerów!" (No niders). Dz;eie 
się tak d'atego. że właściciel samocho­
du, w wynadku nieszczęścia, odpowie­
dzialny jest finansowo za wszystkch pa­
sażerów. 

Ulubienec czeskich dziennikarzy. 

Oporski. 

Z* " f a ł d k a się zbliża. 

Dr. B e n e s z c h ę t n i e 
Rozmowy czechosłowackiego mini 

stra dra Benesza z dziennikar^ani'. ma''ą 
jeden wspólny charakterystyczny rys; 
są to naprawdę rozmowy pogadanki a 
nie interw ewy W rozmowach tych nic 
da sie zauważyć żadnej oowśćtągfSiżt)-
;ci ministra wobec przedstawicieli tego 
tajemniczego śvv;ata który przed woma 
ożywano szóstem mocarstwem a któ­
ry dziś stał się wprost niezbędnym 
zynnikicm życia publicznego we wszy 

-<tkich państwach demokratycznych, wo 
bec przedstawicieli prasy. 

wobec dzł^ulkarzy. 
Dr. Benesz w ro/.mowie z dzienni­

karzami nigdy nie zapomina o tern. że 
sam był dziennikarzem i że koledzy z 
"go dawnego zawodu potrzebują tnate 

riałów i pewnych informacyj. Dlatego 
dr. Benesz daje konkretne odpowiedz: 

na pytania z*Jawa«ie m u Przez dzienni­
karzy i jest farsze do ich dyspozycji. 
Jeśli na pewne pytane nie może dać 

'•^Twiedzi. powie to jasno i niewymija 
iąco. 

Jedna z takich rozmów miała miejsce 
właśnie przed kilku dniami. Około trzy 
dzic-stu dziennikarzy, przedstawiciel1 

prasy zachodniej i środkowo-europcj-
skiej oraz Ameryki północnej oczekiwa 
'o w pracowni czechosłowackiego mim 

udziela wywiadów. 
-;tra spraw zagranicznych na zamku pra 
skiin na Hradczanach na dra Dencw.. 
który właśnie przebywał w parlamencie 
^rdzie przysluch w ał sie dyskusji nad ie-
go expose. Skromne ubrana „dy:>l->ma-
tów prasowych" nie harmo'i ;:':'\v:ilv 
'bytnio z urządzeniem wielki. 1! s*aro-
Jawuych komnat zamku praskiego. 

Upłynęła godzina... Dziennikarze s;c 
niecierpliwią. Spodziewano sic że dr. L. 
Benesz po uciążliwych rokowań ach w 
narlainencie przyjdzie wyczerpany, znu 
czor.y. zachmurzony i że" rozmów a Mirr. 
zamieni sie na nudny łańcuch pytań i 
krótkich odpowiedz:. Ale nie! Oto. zjawia 
się długo oczekiwany minister. Natych­

miast zapanował innych nastroi wypojso 
zdiły się czoła dzienn ;karzy. Nicwys.k; 
postać czechosłowackiego ministra 
spraw zagranicznych kiipi r.iewyczcrpa 
lą energją 

I podziwu godna świeżoreta. 
Nie znać. że wraca z wyczerpmącycn.' 
obrad parlamentarnych. Przyjemny U . 
śmiech układa się na jego twarzy, wita 
się ze wszystkim; uprzimic. po koleżeflj 
sku i z uwagą słucha każdego pytania, 
by mógł dać jaknaiia.śniciszą bdpówiedź 
—Oto cechy charakterystyczne rozmów 
dr. Benesza z dz ;cnnkarzami. 

Obłąlkarioi gwiazda 

W szkołach szwajcarskich dzieci samo w v r a h f a l a r M m ^ , . , • . 

Fałszywe modele z wstażeczKam. 
Co zna le iono w zakonspirowanych szafach. 

Przed kfflkoma dniamft do dwu zna­
nych w Pairyżu fabryk wstążek wtargnę 
ła poiioja i zrob ;ła tam szczegółową re­
wizję. 

Rewf.ja została uwieńczona pomyśl­
nym skutkiem. 

Natrafiono bowfem na dwie zakonspi 
rowane szafy w ścianie. 

W szafach tych znajdowało się 
50 tysięcy wstążek, 

opatrzonych nazwą wybitnych firm pa­
ryskich, wstążek, które przyszywa się 
do modeli 

Wstążeczki te zamówiono dla celów do innych krajów 

oszukańczych. 
Mianowicie zręczne krawcowe kop­

iowały modele, a następnie zaopatrzyw­
szy te kopje w owe wstążeczki wypusz 
czały w świat jako prawdziwe modele. 
W ten sposób wielkie firmy ponośły mil 
jonowe straty. 

Do poszkodowanych zaliifcza się oko­
ło 40 firm. wśród których sa najwybit­
niejsze domy mody. 

Śledztwo przenosło *4e obecnie za­
granicę i ma na celu wyłapanie fałszy­
wych modeli, które powędrowały już 

Nadmiar powodzenia 
Prasa berlińska rozpisuje się obec­

nie obszernie o tragicznym losie za-
luuwic 22-ietniej. a już bardzo sławiej 
gwiazdy aktorskiej, występującej w ;c-
atrach Reinhardta Antoniny van Evcv.. 
Oto oow:em tę prześliczną i niezwyk'c 
utalentowaną aktorkę musiano w tych 
dniach 

umieścić w domu zdrowia... 
Źvcie tej niezwykłej dziewczyny za 

słuetue rzeczywiście na uwagę. Iuż i'a 
ławie gimnazjalnej zwracała ona uwa­
gę profesorów swemi zupełnie niepospo 
litcmi zdolnościami, obiawiającemi się 
szczególnie w dziedzinie literatury i re 
cytaci. Już jako uczennica brała udział 
w rozmaitych imprezach amatorskic-Ii 
budząc podziw niepospolitym swym -a-
lcritcm oraz świetnemi warunkami, z 

ktrrych na pierwszem miejscu wymienić 
rależy n '<Tieknv głos o wspaniałej sile 
i hi.gatei giętkości. 

Zaledwie ukończyła gimnazjum gdv 
zwrócił na n ;ą uwagę RemhaTt i odraza 
poznał sie na iej zdolnrściach Znakorr-
ty reżyser oświadczył młodziutkiej 
d/>w\.zvnie, że iedyną drogą jei życ*'a 
powinna być scena. Uszczęśliwiona 

pomieszał j e j zmysły. 
dziewczyna zapragnęła tedy spróbować 
swych sił w prawdziwym teatrze. L e . : 
rjcier jej. znany i szanowany lekarz bit 
liński Anzelm Bretter (nazwisko van 
V -ck stało się pseudonimem późniejszej 
artystki), znając doskonale wielką wra­
żliwość i nerwowość swej córki, stanow­
czo nie chciał na to pozwolić, aby po­
świeciła się 

zawodowi aktorskiemu. 
Dziewczyna jednak zaczęła wprost che-
rować i niknąć w oczach, wobec czego 
rodzice chcąc nie chcąc dali swa apro­
batę wybierając z dwojga złego złe-; 
mniejsze. 

Rozpoczął się dla młodziutkiej dziew! 
czynv okres silnych wzruszeń i świet- -
nych triumfów. Prasa rozpisywała się w -
entuzjastyczny sposób, o utalentowane) 
dziewczynie, wróżono jei najwspanial­
szą przyszłość artystyczną. Lecz wraż 
: iwv umysł dziewczyny nie wytrzyma' 
namiaru i bogactwa wzruszeń. Doszło 
wreszcie do tego. że po rozstroju ner 
wowym nastaniła choroba umysłowa . 
Wiadomość o tym fakcie wywołała siln< 
wrażenie. 

Rehabl facia niewinnego człowieka. 
Prawdziwy morderca za kratami 

We Wrocławiu aresztowano w tych" 
i dniach niejakiego Siwka, który zamordo­

wał swoją żonę i służącą Kristcnównę. 

| | R A C H I L D E 

. i - •»• 
Znajdował się on w wiezieniu śledczem 
i przyznał się do zarzucanych mu zbro­
dni. W sobotę zażądał on widzenia się 
z nadiprokuratorem i prezydentem pol­
ej, którym zeznał, że zamordował swe-

-go czasu 
dziewczynę lekkich obyczajów. 

nazwiskiem Schulze. Sch. została za-

P « K WZBHOfllOflT. | 

Pani Adonis. 
POWIEŚĆ. 

W tej c h w i l i c h o U z u o jej t y l ko o to , 
by d o w i e ś ć mu, że oDchodz i ją ty'e, co 
jakiś mebel. Wszedł, więc mógł pozostać , 
nie uważała go za mężczyznę, ponieważ 
był m ę ż e m Loli i z cyn.cznym s p o k o j e m 
wyzywała tego samca. Czesała się dah.-j 
powoli bez prowokujących gestów, nie 
zapinając jednak czarnego jedwabnego 
szlafroczka. Ludwik dojrzał w lustrze za-
ledw.e t rochę wypukłe piersi młodego e fe . 
ba. Wydała się również t a j e m n i c a jej sze­
rok ich bioder; nosiła pod spódnicą rodza j 
krynol ny, gdyż nie miała żadnych oioder. 

— Pani jest podobna do piętnastolet­
niego chłopca — szepnął Ludwik, na. 
ehvlając się nad nią z wielce zac.ekawioną 
miną. 

— Czy pyta pana ktoś o jego zdanie? 
Zm'er7vła go roziskrzonym wzrok em 
— N'e byłbym nirrdv nrzvnuszczal, że 

kobieta może być tak zbudowana... — 
zaczął. wvbuchainc śmiechem... 

Panł D'sambres tupnęła noga. 
— Proszę wyjść stad natychmast! — 

m*Wa. 
ł itdwfk zmWzył ku wviś c iu Am" na 

cbwilc nip stracił snnkoiu. Marcp'a. która 
zko'c n<T-un:.ił ppiew śr^kała zęby. 

— I d i o t a ! — z g r z y t n ę ł a . 
T.llf'"'iV nz-lu-rArił cip. 
— Czv ic«;t pani tP"0 ppwn̂ -? C 7 " t a -

łr>m n.ini c7o--\vona l.-*;i->'">. FAT;? mowa 
o ppis-ip; kob P I C P Wióra rob i a\<'ansp na-
Iwncnt: Ł;ii'ina7iali<c ;c... Ponieważ n'e je-
'•pm naiw^ytr g mnazi."'-'*"'n. może mi pa 
"; yri+ny*, U nn» *;•• ' -n moją żonę, 

bym mial jej być niewiernym... nawet jeśli 
irm.e ktoś kusi. 

Zaśmiał się, mrużąc dobre, szczere 
oczy filuterne, a jednak podniecone. 

— Przejmuje mię pan obrzydzeniem — 
odparła Marcela, której drżały usta z 
wściekłości. 

— Żegnam panią, już idę... 
Ludwik przeszedł przez salon, śmiejąc 

się jeszcze w duszy. 
— Przegrywam partję! — myślała 

Marcela cała drżąca... Nie wrócą już, an. 
jedno, ani drugie. 

W domu Bartanów odbywała się bie­
siada. Zajadano bez przerwy ostrygi tuz -
nami. Doktor Rampon, zaproszony przez 
pana Tranet, zajadał apetyczny drób, tłu­
macząc, że wprawdzie nie jest komunista, 
ale uznaje n ektóre zasady komuny. Lola 
piła szampana, by o wszvstkiem zapom­
nieć, a mama Bartan raczyła ją pochwalać. 

— Pogódźmy się, moja mała. nie pa­
miętajmy dawnych uraz... tatuś nas uga-
szcza... 

Ludwik przys'adł się do nich i pił jak 
szalonv. 

— Drom bercie ta uczta, ale użvię s o . 
bie nrzynajmniej! — krzyczał, otwierając 
butelki. 

Marynia uciekła przerażona. 
Ponieważ na twarzy Ludwika nie wi­

dać było zapowiedzi jak egoś n:eszczę-
ścia, Karolina mogła spokojnie zajadać z 
rozkoszą za darmo. Podcza? deseru uści­
snęła dłoń bankruta. 

uścisnęła dłoń bankru-Podczas deseru 
ta. 

— Mógłbyś 6yć człowiekiem, gdybyś 
tylko chciał, papo Tranet! — rzekła z 
własnego popędu. 

— Ach! kochana teściowo — szep­
nął wynalazca, płacząc nad olbrzymim 
kawałkiem c iasta z'konfiturą — nie je­
stem godny, by cl tego dowieść!... 

Nie zżymnęla się. Doktór się skrzy­
wił. 

i — Tak — zaczął Tranet, wznosząc 
kieliszek — powinienem byl Się zastano­
wić, opuszczając niegdyś tę okolicę. By­
łem zdo nym rolnikiem i pracą wła­
snych rąk mógłbym był zebrać posag 
Ach! gdybym był miał moje pięć tysię­
cy franków.... 

Do kroćset! Bylibyśmy wzorowem 
i małżeństwem, Karolino! Nie iałuję pize-
: szłości, lecz przyszłość mię przeraża... 
Sam zupełnie b:z kierowniczej ręki... je­
stem jak dzieco na śliskiej drodze 1 
grozi mi ciągle upadek. Przydałaby ml 

• się oszczędna kobieta, spokojny dom... 
' zaciszne ognisko, tak! Stworzony byłem 
1 do prowincjonalnego życia, ot co! 

Korohna zaczerwieniła się. 
— Niechże pan umieści swoje pie­

niądze w naszym Interesie! — powie­
działa drżącym głosem. 

— Nie mogę, muszę zdawać rachun­
ki'... tej, która m l pożyczyła... zawarła 
ze mną spółkę dla wyrobu kleju. 

— Gdzie tam! taka wielka pani! nie 
myśli już nawet o tym kleju, papo Tra­
net. 

— Zresztą pewnie ml się uda... ma-
terjał jest tani... stare zwierzęce skórki, 
roztwór rozmarynu... 

— Psuje mi pan apetyt — mruczał 
Rampon. 

— żle zrc'i "łeś, papo — powtarzała 
poraź dzier.iąi., '-ula, której szamoan nie 
zdołał r n w f e . . • 

— żle? Dlaczego, córeczko?... poży­
cza się tylko od bogaczy. 

— A jeśli im się nie zwraca? 
Papa Tranet zjadł ciastko. 

— Przestań już, wiesz dobrze o tem, 
że nigdy się nie upomni... Ma za sobą 
braci... 

Lola odeszła do swojego pokoju, wy­
mawiając się bólom głowy. 

Około dziewiątej wieczór Rampon 
sprzeczał się jeszcze z Tranetem, koń­
cząc jeść śniadanie przy obfitym obie­
dzie. Mama Bartan nalewała jarzębiak 
strumieniami. Marynia ocierała sobie 
czo!o. 

— Najedli się na ćaly rok — myśla­
ła służąca, nie mogąc przyjść do siebie. 

Lola spała już. Ludwik zamierzał od­
prowadzić jpapę Traneta, który się zata­
czał. 

— Nie trzeba go puścić — szepnęła 
synowi do ucha Karolina 

— Musi iść z wdzięczności do pani j 
Desambres, powinniśmy jej go przypro­
wadzić. 

— Szkoda, marnuje te pieniądze. 
— Coż chcesz? jego pieniądze są 

własnością pani Uesainores. 
Kiedy wyszli obydwaj razem na ulicę, 

Tranet ulepszał swój klej, a Ludwik zda­
wał s.ę słuchać jego wywodów z nabożną 
uwagą. 

— Pachnący klej — krzyczą! Trauet 
— będzie chlubą francuskiego artystycz­
nego stolarstwa! 

Gdy stanęli przed złoconą kratą 
wil l i , Ludwik otworzył furtkę z biją-
cem sercem, błądzili wzdłuż trawników 
aż doszli do pawilonu. Tranet rzucił się 
jak nieżywy na łóżku i zaczął chrapać. 
Młody człowiek zamknął starannie drzwi 
i skierował się w stronę tarasu. Dojrzał 
piomleń różowawego światła w oknie. 
Pani Desambres wróciła zatem. Zmie­
rzył wysokość tarasu. hvłv dwa met.rv 

mordowana na tle seksualnym- podobne 
jak Kri$tenówna i żona Siwka. 

O zamordowanie jej posądzony zo 
stał czeladnk piekarski Pohl. który mi­
mo zapewnień o swojej niewinność, ska­
zany został na dożywotnie ciężkie wic , 
z !enie: 

Wobec przyznania się do morderstwa 
Siwka. Pohl został natychmiast zwołfl'o 
ny z więzienia. 

Sprawa o morderstwo Schtilzówny 
zostanie' wznowiona. 

szpaleru, pokrytego bluszczem i d w a 
metry slupów z włoskiego marmuru. 

— Tczyłem się przecie gimnastyki 
w szkole — rozmyślał nieco zakłopota­
ny Ludwik. 

Zdjril kapelusz i płaszcz, chwycił le 
| szczotki szpaleru 1 zaczął się wspinać. 
! opierając się na kamieniach. Przy siu 
j pach odetchnął. 

— Wyglądam jak złodziej! — szp-
nąt, uśmiechając się — to zpbawao, jg* 

! śb' przychodzi się, by zwrócić... 
Przekroczył balustradę i skeczy] aa 

taras. Powietrze by!o mioż:ip. Na nle-
i bie błyszczały gwFa*<ły jak skry !oćmve. 

W świetle l'imp.V widać było Ti\»ril-
'chomą sylwetkę. Za i i fpp^ . jo r i M.-ucc-
la Desambres była świa<ł!::<::-i prryp-tyj 

[wdrapywania się i t i - yp - i ^c rW i t fw r 
w ręku nie zdawał* się hyc o--l;x>'.We-
dnim iiumorzo, by dob'-.'c p- zv".\-v*M 
przyjąć. Zalrzymał sTc 7. u-;>l-.ini^m. za­
dyszany. r.V7.nł pały \..u''.u«v. pixąi«-k 
Safony pokryto elclrayra *X<dńłit«jjn 
meble oraz fortepian, .ci:v;cy «**M2 r.n»-
bieskti-srebrny "h hp--u t\*ic'i je^--v.-b-. 
Okno otworzyło Marccln " yri"i*ii?-
la rewolwer. 

— Ban, panie BjtyanJ A«.i! >*ib;jc 
pana jak psa! 
Wiedziałem, żc pani i:;e zechc;' -nlę już 
więcej prayjąć" — po\vior;v-i;ił l.\gf d lie 
młody człowiek- — musiałem :>dmk, 
hociaż pani sie gniewu ?.ik-->mi:n'k--.vać 

pewną ważną rrc-j... r r o s j 
pięć tysięcy fr;u:':ó-.v. 

I położył na <••!•<:•> pili-: '.-.ir.'--rOiów. 

— Co za aza.«ń>tw>! — ^yjąkr.ła 
Marcela, ziluinfotsa d«'i:K.--trr.k.i.'H te^o 
gbura. 

— Przysi^clem *;>bi*. j« r.l* ?.-.nt 
jałmużny... K 

Marcela rzuci)* b»-»* om po< ::.<:K", ka­
napy. 

— A papa Trasat! — r*p\tajw. 
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cha ze stolicy. 
Łycio warszawy w kilku 

wierszach . 

W Warszaw e jest około 300 ulic, ktć 
rVch nałożenie do gmmy nic jest ustalo­
ne." Powiększej części sa to ulice w 
dzielnicach przyłączonych do wielkiej 
Warszawy z roku 191S. Podwarszaw­
sko fereny nie posiadały hipotek, nie by 
lv uporządkowane pod względem praw­
nym zapisy, dfttyzące prywatnej wła­
sności terenowej nie posiadały cech wia-
rogod!io<ci. Uporządkowanie ulic obo­
wiązuje gminę, o le ulica jest przypisa­
na do niej. to jest o ile istnieje niezbity 
dowód własności terenu, zajętego przez 
ulicę. Tak zwane idee prywatne nie su. 
dla miasta miejscem inwestycji, anf nte 
nakładają obowiązku uporzadkowywa-
n;a, pozatem magistrat ne może pobie­
rać opłat »a korzystanie z terenu dawnej 
ulicy Celem uporządkowania obecnego 
stanu rzeczy w tej drcdzinic. ma być 
wydana ustawa, umożliwiająca magstra 
towi objęcie w posiadanie ulic. co do 
których n e zgłaszają się prywatni wła­
ściciele, oraz wywłaszczenie ulic, które 
należą do osób prywatnych. 

Harpun, wiosło i bosak. 
Ciekawa gra marynarzy. 

Ulubioną grą marynarzy na morzu 
Bfałem są t. zw. „berki ' ' . Zastępują im 
one z powodzeniem szachy, domino czy 
karty. 

Jako motywy do figur zostały wzię­
te akcesorja z najbliższego otoczenia 
więc: hurpun. wiosło, bosak Zasadą gry 
jest wybrane palcami" z rozrzuconego 
stosu bierek największej Mości figur tak. 
by żadna prócz granej 

nie została poruszona. 
Jako materjał do wyrobu figur słu­

ży często fiszbin lub kość z których by­
wają komplety wyrzcźbOne aircymister 
nie. Trzeba zobaczyć, z .jakiem zajęciem 
rybak lub marynarz, zgrubiałymi od lin 
wioseł i słonej wody palcami kunsztów 

ne wybic imin ia turowe bosaczkf 1 wio 
setka, znacząc rysami noża na deseczce 
zrobione punkty. 

Ciekawa, grę, prymitywna w zasa­
dzie, lecz budzącą wielkie zainteTesowa 
nie wśród grających, wydaje obecn e 
swym nakładem Zarząd Główny Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, a figury do niej 
z drzewa już są robione w wioskach 
Podkarpaca. Będziemy mieli zatem na 
gwiazdkę ciekawą nową rozrywkę. Li­
ga dochód na propagandę swych haseł, 
Podhalanie — godziwy zarobek przez 
całą zimę, a Towarzystwo Popierania 
Przemysłu Ludowego — nowy artykuł 
zbytu. 

Drzewo w trupiarni 
B. kferownik gazowni złodziejem. 

KRATECZKI. 

Bańka z wozu — koniom lżej. 
Sezonowe wzruszenia. 

W piętnastą rocznice śmierci Henry­
ka Sienk-ewicza. który zmarł jesienią 
1916 r podczas w'clk<ej wojny w Vevey 
w Szwaicarji. odbędzie się d«i. 15 listo­
pada w Filharmonii warszawskiej, stara 
n!em Syndykatu Dziennikarzy warsza­
wskich, uroczytych obchód. Będze on 
miał charakter symfoniczno-operowy. 
Prelekcję, poświęcona twórczości Hen­
ryka Sienkiewicza, wygłosi profesor 
dńwersytetu warszawskiego Bronisław 
Oubrynowlez. Kierownctwo artystycz­
ne objął dyrektor Tow. muzycznego, 
prof. Adam Wieniawski. Kierownictwo 
orkiestry F lliarmonji która wystąpi w 
peLnym składzie, spoczywa w rękach 
p. Adama Dolżycklego Obiity program 
artystyczny zapowiada m in. fragmenty 
z oper . Quo Vadis". „Krzyżacy". „Gra­
jek ' oraz elegję L. Kroncnberga, napisa­
ną na śmierć welkiego pisarza. 

Dzięki przeniesieniu całego działu 
' zdobniczej do gmachu Muzeum 
lowego w Al. 3 Maja z dotychcza-
go pomeszczeoia na Podwalu, na 

oMokenfu są prace, związane * urzą-
•m nad Podwalu działu malarstwa 

; ego. który będzie znacznie rozsze 
Zajmie on wszystkie sale perw-

piętra/W dziale tvm umieszczone 
bory, które czasowo, z powodu 
miejsca, musiały być dotąd prze-
wane w składach i nTe było do-
dla publiczności. Obecnie trwają 
konserwacyjne. 

ferwszego stycznia obowiązy-
Izie zarządzene wydziału opeki 
ej i szpitalnictwa magistratu o 

zenie służby domowe] (żeńskiej 
. męsK ej) w książeczki obrachunkowe. 
Książeczki będą wydawane za zwrotem 
kosztów druku f manipulacji Murowych 
Pozostała kwota przeznaczona będzie 
na budowę schroniska dla wysłużonych 
pracownków domowych. Przed wojną 
powstał z tego źródła znaczny fundusz 
w kwocie 400.000 rubli, który Rosjanie 
wywieźli podczas ewakuacji z Warsza­
wy 

* * * 
W ciągu roku budżetowego 1930-31 

wydział opieki społecznej magistratu 
wysłał do miejsca stałego zamieszka­
nia, mfejsca poszukiwana pracy 1 tp. 
1798 ubogich, przybyłych do Warszawy 
z prowfncji, nie posiadających środków 
na przejazd 

Spadł już śnieg, i znowu jest błoto,! 
i znowu zastanawiamy się skąd wziąć 
pieniądze na zimowe buty i kalosze, i 
znowu... słowem przyszła jeszcze jedna 
zima. Tyle już tych zim w naszem ży­
ciu było 1 taka nas jeszcze czeka długa 
zima życia, że właściwie nowy śnieg 1 
nowe mrozy nie powinny już na nas 
żadnego robić wrażenia. Ale człowiek 
jest zawsze dość młody, by się wzru- j 
szać nicktóremi zjawiskami życia. Wzru 
sza go więc smętnie nadejście wiosny 
i zimy, wzrusza sentymentalnie nowa 
miłostka, wzrusza cholerycznie nowy na 
kaz podatkowy. Ciągle się człowiek 
wzrusza. Siedzi człek w knajpce, mając 
w kieszeni pięć złotych, kiedy wypił za 
dwadzieścia! ze wzruszeniem czeka mo 
mentu, gdy kelner poda rachunek, prze­
kraczający grubo ilość posiadanej go­
tówki Takie wzruszenia są naturalnrc 
mniej miłe, niż wzruszenie młodzieńca, 
oczekującego ukochaną na pierwszej w 
życiu randce. Ale co zrobić. Trzeba sn; | 
pogodzić z istniejącym stanem rzeczy. 
Zresztą spróbuj się. bracie, nlcpogodzić. 
zobaczysz czy ci to co pomoże. 

W obecnych czasach ludzie mają 
szczególnie wiele okazji do wzruszeń. 
Wzruszający Jest moment, gdy człowiek 
idzie do znajomego i liczy guziki palta, 
szepcząc pod nosem: pożyczy — nie-
pożyczy, pożyczy — niepożyczy. Natu­
ralnie, że drań nie pożyczy, bo byłby 
idjotą gdyby pożyczył, wiedząc, że gość 
przecież nie odda. Nie poto przecież po­
życza się, żeby oddawać. (Zwracam na 
to mądre zdanie szczególną uwagę mo­
ich P. T. wierzycieli). 

Trzeba przyznać, że wiele momen­
tów wzruszeń mają ludzie, zajmujący się 
zawodem złodziejskim. Taki ptaszek nie 
może narzekać na jednostajność życia, 

na brak emocji. Uda się, czy nie uda? 
oto pytanie przed wyprawą, pytanie, któ 
ie wzrusza. A potem, w czasie wypra­
wy, nieświadomość, czy nie złapią, czy 
łup wart byl zachodu, cichy krok, bv 
nie zbudzić właściciela mieszkania, ope­
rowanie po ciemku, by trafić Jednak na 
rzecz\ wartościowe, słowem ciągła gro 
za niebezpieczeństwa, ileż to wszystko 
daje złodziejowi wzruszeń. Wprawdzie 
pewien mój znajomy złodziej twierdzi, 
że i życic złodziejskie jest monotonne, 
bowiem powtarza się w kółko jedno i to 
samo: kradzież — więzienie, kradzież — 
więzienie, ale to był stary 1 pechowy re­
cydywista, który rzeczywiście po każ­
dej „robocie" wpadał do paki i dlatego 
jest nitco zgorzkniały i chciałby zmie­
nić swój dotychczasowy zawód na inny. 
Ktoś złośliwy poradził mu, żeby po­
szedł na ławnika do jakiegoś magistratu, 
ale mój znajomy, przyjąwszy zresztą 
propozycje na serjo, nie zgodził się, 
twierdząc, że on na wyższej polityce 
nie zna się 

KRADZIEŻ. 
Mimowoll wjechałem dzisiaj na wzru 

szenia. Wzruszenia tyle właściwie tylko 
mają wspólnego z właściwą sprawą, żtf 
przypuszczalnie Wojciech Sobolewski 
był nieco wzruszony, gdy go aresztowa­
no. Dlaczego go aresztowano, opowiem 

Wojciech nigdzie nie jest meldowa­
ny i żyje sobie, jak to ptaszę z tego, o 
ukradnie. Niby żadna praca nie hańbi, 
a jednak, gdy Wojtuś ściągnął na ulicy 
Limanowskiego z wozu bańkę z mle­
kiem, policja powiedziała, że Jest to czyn 
hańbiący i aresztowała go. 

Sąd Grodzki jest, jak widać, tego sa 
mego zdania, gdyż skazał Wojciecha 
Sobolewskiego na 3 miesiące więzienia 

Jerzy Krzecki. 

Z Czarnkowa donoszą: 
Na szkodę tutejszej gminy miejskiej 

ukradł swego czasu z podwórza gazow­
ni, jakiś nieznany złoczyńca, większą i-
lość drzewa opałowego, które zostało 
ukryte w pobliskiej kostnicy, mieszczą­
cej się tuż przy murze, oddzielającym 
podwórze gazowni od cmentarza. W to­
ku dochodzeń, ustalono wręcz sensacyj­
ne szczegóły tej sprawy. Otóż okazało 
się, że sprawca kradzieży był dawniej­
szy kierownik tej gazowni, Niemiec Hein 
rich, który 

zawieszony został w urzędowaniu 
przed mniejwięcej półtora rokiem, na-
skutek stwierdzenia przez władze prze­
łożone wielkich nieporządków w gazów 
ni Sprytny kierownik, przeczuwając, że 
nadeszły ostatnie dni jego urzędowania, 
postanowił zabezpieczyć się na pewien 

czas i zaopatrzyć w drzewo opałowe 
W tvm celu wykradł pewną ilość beick 
które należały do gazowni miejskiej i u 
lokował w pustej trupiarni. Przypadek 
zrządził, że o tej niesamowitej sprawie 
dowiedzieli się dwaj młodzieńcy z Czart 
kowa, którzy niesumiennemu gazmi-
strzowi 

postanowili wypłatać figla. 
Wybrali się oni pewnego dnia do kost­
nicy i niepostrzeżenie poczęli drzewo 
wynosić, lokując je w pewnej szopie. 
Kawał ten jednak się nie udał i sprawa 
doszła do uszu policji. Heinricha oraz 
dwóch dowcipnych młodzieniaszków pc 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej 
W wyniku rozprawy sądowej Heinrich 
skazany został na kilkudniowy areszt. 
To samo spotkało jednego z owych dow 
cipnisiów, niejakiego Pawłowskiego. 

-x:o:x-

Oszust na boisku 
Kombinacje człowieka bez zajęcia. 

Ze Lwowa donoszą: 
Pomysłowego oszustwa dopuścił się 

Eugenjusz Żebrowski, człow ck bez za­
jęcia, wyłudzając od dr. Hibnera 60 zł. 

Dr. Hibner wypłaca robotnikom pra 
cującym na boisku ..Pogoni", z ramienia 
kierującego robotnikami St. Berezowe-
go-

Żebrowski podszywszy ssę pod na­
zwisko Borczowego. telefonicznie prosił 
dr. H f lbnera, by dwuui robotnikom: Ta­
deuszów1 Lodzie i Eugeniuszowi Żebro 

wskiemu 
wypłacił po 30 zl. 

Nic przeczuwając niczego, dr. Hib­
ner wypłacił żądaną kwotę Żebrowskie­
mu i jakiemuś jego towarzyszowi. 

Ne koniec jednak na tem. Zebrowski 
zkolei udał sfę do Berezowcgo i oświad­
czył mu, że przysyła go dr. Hubner do 
roboty. Następnie pożyczył od niego 
płaszcz ] znikł. 

Oszusta wczoraj ujęto i osadzono W 
areszee. 

-x:o:x-

36 tysięcy osób nad morzem, 
Gorsze wyniki tegorocznego sezonu. 

Z Gdyni donoszą: 
Tegoroczny sezon nad polsklem mo-

i>em dał wyniki gorsze niż w r. ub. 
Liczbę kuracjuszy, którzy spędzili 

nad morzem okres przynajmniej 2-tygo-
dnlowy przyjąć można 

na około 16.000 osób. 
Liczba osób, która przybyła na wybrzeże 
z wycieczkami na okres kilku dni wyno­
siła około 20 tys. osób. 

Według poszczególnych miejscowości 
liczba kuracjuszy wynosiła: Jastarnia— 
3.200 osób, HeJ — 2.530 osób, Orłowo — 
2.220 osób, Gdynia — 1.700 osób, Kuźni­
ca — 950 osób, Karwia — 890 osób, Wiel-
ka Wieś — 850, Jastrzębia Góra — 400, 
Chałuny — 390, Tupadły — 190, Puck— 
140, Ch łapówo — 200, Halerowo — 100, 
poza tem pewna niewielka Ilość kuracju­
szy przebywała w Swarzewie, Rewie, Re­
dzie i Rumjl-Zagórzu., 

-x :o:x-

7-slrzałowy rewolwer w zaciśniętej dłoni. 
Młoda dziewczyna odebrała sobie życie 

Z Wina donoszą: 
PrzechodnAe ul. Objazdowe! zaailar-

mowani zostali odgłosem strzału rewol 
wierowego na górize BouffałoweJ. Na 
odgłos strzałów niezwłocznie nadbiegło 
kilku przechodniów, którzy na szczycie 
góry natrafili1 na wiiijącą się w agonjf mto 
dą dziewczynę obficie brocząca krwi:«. 
W kurczowo ściśniętej dłoni denatki 
tkwff 7-mfb strzałowy rewolwer. Wo­
bec tego że samobójczyni wykazywała 
jeszcze słabe oznaki żyda zaalarmowa­
no pogotowie ratunkowe. Przybyły le­
karz pogotowia ratunkowego skonstato­
wał zgon-

Przy samobójczyni żadnych doku­
mentów narazie nie znaleziono, jedyne 
w toku przeprowadzonego dochodzenia 
ustalono, że jest to 23-Jetnła słuchaczka 
kursów maturalnych mifonia Piotra 
Skarg'. Tamara Peiikanówiia. Samobój­
czyni pochodzii z jakiegoś majątku z o-

kolic Turmont i mieszkała w Wilnie 
przy rodzinJe swego wuja p. Wiłejkf 
przy ulicy Wileńskiej Nr. 12. Jakie powo 
dy skłoniidy młodą dzflewczyne do tok 
tragicznego kroku — pozostaje narazić 
tajemnicą. 

Okolilczności poprzedzające samobój­
stwo przedstawiają sfe następując^: 

W godzinach porannych Pelikauów-
na odrabiała lekcję w swoiem mieszka­
niu wraz z jedną z koieżanek. Jak opo­
wiada koleżanka była ona 

bardzo podniecona 
i nerwowa. W pewnej chwili porzuciła 
książkę » nfc nie mów ąc wybiegła na uli 
cę. Dopiero po upływie kilku godzin bliS 
cy Pel kanówny dowiedzieli sie o jej tra 
gicznej śmierci 

W godzinach wleczonych zwłok: 
1 tragicznie zmarłej przewieziono do in-
stytutu m e d y c y n y sądtjwcd celem d-.4;o-

' nania sekcji zwłok. 

Niespokojny sen mordercy. 
Ponury gość karczmarza. 

fVES FLORENCE. 

Spotkanie. 
Jak każdego roku zostawiła powóz we 

wsi i pieszo, sama jedna, zwolna wcho­
dziła na wyżynę. 

Była b.edna, jak wiele starych kobiet 
w dzisiejszych czasach — biedna i zrezy. 
gnowana. Pomimo to, corocznie na W. 
Świętych odbywała tę podróż, jednocząc 
wszystkie swoje poświęcenia i zaznane 
braki w tej wiązance kosztownych kwia­
tów, które przywoziła z sobą. Była to 
jedyna jej radość — radość bolesna. Jed­
nak myśl o chłodnym, chmurnym dniu 
hsiopadowym, spowitym w wilgotne 
mgły, który spędzała tu na górze, dopo­
magała jej do życia, a gdy zbliżała się 
oczek wana data, lękała się umrzeć, za­
nim dnia tego doczeka. Bowiem wojna 
wyrwała jej syna i nie pozostawiła jej 
nawet smutnej pociechy posiadania mogi. 
ły, na kfórejby uklęknąć mogła, aby po­
przez kamienna płytę porozmawiać ze 
((Partym synom. Pozostał jej tylko ten 
łHliał nieznanej ziemi, samotne, ogrodzo­
ne CWpntarzysko. po którem krążyła bez 

końca, szukając miejsca, gdzie spoczy­
wał jej syn ukochany wśród setek nie. 
znanych szczątek. Tutaj poległa cała 
kompanja. I było to wszystko, co wie­
dziano. 

Na krętej drodze górskiej, wznoszą, 
cej się, coraz wyżej, szła, drepcąc drob-
nemi krokami, postać wątła i l.tości god­
na, dźwigając naręcze rudych chryzan­
tem i róż jesiennych, krwawych, jak ra­
ny. 

Oczyma obejmowała przestrzeń, gdzie 
syn jej żył niegdyś, z dreszczem depta­
ła ziemię, na której cierpiał, w której 
spoczął.... Oddychała z trudnością, bo 
zbocze było strome, a aromat jesiennej 
roślinności z pobliskiego lasu nosił 
tchnienie śmierci. 

Wkońcu wydostała się na rozstajne 
drogi. Wiatr pochwycił jej cienką, czar­
ną suknię, tamując jej chód; szła coraz 
wolniej. Wreszcie pchnęła przegniłą barje-
rę ł przystanęła na chwilę, ponieważ 
zimno i wzruszenie przesłoniły jej oczy 
mgłą łez. 

Przed nią stało nagie, ugorne pole 
z szeregiem prostych krzyży, z których. 
deszcz dawno zmył pokost. Gdy w r e s j ^ 

cie zdecydowała się wejść, zauważyła, że 
jest tu inna jeszcze kobieta. N.e zwraca­
jąc na nią uwagi, przyklękała kolejno 
przed każdym krzyżem, wszędzie zosta­
wiając po kilka kwiatów. Tamta kobie­
ta rob.ła to samo i wreszcie przyszła 
chwila, gdy znalazły się przy sobie. Spoj­
rzały na siebie i uśmiechnęły się. 

Tamta nie mogła być os.eroconą mat­
ką. Jakkolwiek tęga, była młoda jeszcze 
i jasnowłosa, jednak ślady cierpień zna­
czyły się na jej twarzy. 

— Smutne to, prawda, — zagadnęła 
z akcentem zlckka obcym — smutne o-
gromnie, nie wiedzieć, która to mogiła. 

Staruszka doznała wrogiego odruchu: 
— Przybywa pani zdaleka? 
Młoda kobieta nie ośmieliła się podać 

miejscowości. Odwróciła oczy, zaczerwie­
niła się, a potem pobiegła oczyma przez 
równinę Alzacji. 

— Stamtąd. 
Stara cofnęła się instynktownie: 
— Sądziłam, że leżą tutaj tylko Fran. 

cuzi. 
Odpowiedziano jej z prostotą: 
— Był to Francuz. 
Litość i żal zbliżyły & K«<hietv. 

Z Wilna donoszą: 
Jeszcze przed wojną wyemigrowały 

do Ameryki dz eo: Ignacego By wko, 
właściciela dworku Horodka. oow. osz-
miański- Z początku osamotniony ojciec 
nie otrzymywał od nch żadnel wiado­
mości, następnie cisza została przerwa­
na kilku listami. W czasie wojny wogóle 
nie było żadnej wcśd , aż dopiero po za­
warciu pokoju zaczęły do małego dwor 
ku regularnie zaglądać listy, zawierają­
ce najczęściej 

drobne sumy pieniężne 
Sumki te były bardzo n.ewiclkfe a 

dopiero niedawno syn Bywki zamieszka 
ly w Detroft przysłał większą sumę 
5000 złotych. Uszczęśliwiony staruszek 
podjął tę weiką dla niego sumę. z urzę­
du pocztowego 1 wrócił do swego dwor 
ku gdzie nazajutrz znaleziono go w ol­
brzymiej kałuży skrzepłej krwi. 

Mozolne śledztwo nie dało żadnych 
pozytywnych rezultatów. Zbrodniarz za 
padł s^ pod ziemię nie zostawiając po 
sobie najmniejszego śladu i kto wie, czy 
ten ohydny mord znalazłby kiedykol­
wiek rozwiązanie, gdyby nie — przy­
padek. 

W okolicy Dukszt, w przydrożnej 
karczmie nocował jakiś mężczyzna, któ 

— Krewny? 
Wstrząsnęia głową. Staruszka dotknę­

ła krepowego welonu tamtej i pomyśla­
ła: „Tyle już lat!" Zapytała raz jeszcze: 

— Narzeczony? 
— Nawet nie 
Obie pobiegły za własnemi myślami. 

Są chwile dorosłe, wśród których wyda­
je się, że los waha się nagle i przysta­
je w swym biegu. A potem młoda kobie­
ta rzekła: 

— Zwał się Jacąues Huguenet. 
Zapadło milczenie. Z oczyma zwróco-

nemi ku przeszłości, nie spostrzegła 
wzburzenia starczej twarzy, dzikiego w 
niej ognia. Mówiła w zadumie. 

— Kształciłam się we Francji... pra­
cowaliśmy jako chemicy w jednej fabry­
ce. Mieliśmy się pobrać, ale matka jego 
była nieugięta. Innego pragnęła los. 
dla niego... i słusznie, bo zasługiwał na 
wszystko najlepsze.... Czekając, aż zmięk­
nie, byliśmy pomimo to bardzo szczęśli. 
wi.... Dziś, po szesnastu latach rozstania 
wydaje mi się, że dopic i wyrwano rrmie 
z pięknego snu — — I powie­
dzieć, że może zabił C "T'>:. bracia! 

Głos lei załarr: ^s. gdy sta­

ry podał się za wędrownego handlarta 
Michała Czekujcta. Przed udanem się 
na spoczynek handlarz wypił 

pokaźna ilość wódki 
w rezultacie sen miał niespokojny. Mu 
siały go męczyć jak eś widziadła, zmory 
bowiem bronił się przed nimi głośno za­
pewniając że to nie on zamordował Byw 
kę. 

Zawiadom 'ona przez karczmarza po­
licja aresztowała Czekujcla, który wzię­
ty w krzyżowy ogień pytań, przyzr.ał 
się do zbrodni. Sąd Okręgowy wydał 
wyrok skazujący zbrodniarza na dzie-
s ęć lat ciężkiego więzienia. 

M a l i / Kurjer, 
tygodnik ćla dzieci 

i młodzieży, 
kosztuje tylko 50 gr. mles. 

ra przyglądała się jej oczyma, w którycn 
płonęła nienawiść. Pomimo to zapytała 
jeszcze: 

— I przyjeżdża pani tutaj co roku? 
— Tak, i sprowadzam mu tutaj sy. 

na. 
— Czy znał go? 
— Nie. Urodził się później... Zawoiam 

go. Jest tutaj wpobliżu. Stara kobieta 
przymknęła oczy, chcąc pokonać zawrot­
ny wir myśli. Pragnęła coś wyrzec i o. 
tworzyć ramiona 

— Oto on! 
Otworzyła oczy i poczuła nagłe rozcza­

rowanie. Zamarło w niej ciepło i poryw 
uczucia. Pojęła, że marzenie jej było nie­
dorzeczne. Spodziewała się ujrzeć małe 
dziecko, a przed nią stał chłopiec dora. 
stający, którego twarz nic jej nie przy. 
pomniała. 

Obrzuciła jednakowem spojrzeniem, 
bezsilnego żalu obie istoty, które przynio. 
sły jej tak dotkliwy zawód. I zwolna, z 
rozpaczą, spojrzała na porzucone kwiaty 
i próżne race, a potem — zgarbiona i ci« 
cha — wyszła z cmentarza. 
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Jak grała drużyna 22 p. p.? 
Czy wojskowi wejdą do Ligi? 

Wynik meczu foolbalowego na bois 
kil w Lipmach jest dla całej Polski nie-
!:TD.I sensrcją. 

Walce przypatrywało się około 5000 
widzów. Drużyna goś_i nasadzana by­
l i oklaskami za ładną ! fair grę i t y ł k i 
H »0 f.drcsern Rusinka, grającego brutal-
.t'e. usłyszano w ciągu całego meczu 
k'lk.1 v rogich okrzyków. Do utrzyma­
nie spokoju na boisku przyczyni sie też 
w dużej mierze sęd>i«.!, ix I usUarieu, 
mający dzień niezwykło ciężki, 

ale pełny z-j j..,volcnia. 
Gra rozpoczyna się w ostrem tem­

pie, n-canem przez gości. Miejscowi 
chcą wn kazać swoja wvżs» 
m I t.kiyczna. jcdtnk żadi 
•lit ud::.ic się im z p.~%\';du si • : • fctai 
'u Ji» p łk i . Boisko nKrmkłe potne ófo-
t.i Askulck czego Pn'.«a często ..iałszu-
'e - . ; .piniacy poczynają tracić zimną 

(tf* w. Rozpoczynają Trać bMtnlnic, 
mszcząc sie za nicudałc wykopy i poda-
n ; Stdzia często musi Interno ' j łw»ić 
zwłaszcza z powodu Nnsttili i Mozcalika 
dra wyrównana. Pierwsza bramka zdr-
bywa Chr. lecz niedługo potem Biegoń-
ski wyrównuje. W 20 minucie siedlcza-
nlc zdobywają bramkę przez Swieto-
sławskiego. zdobyta główką. I znów 

Spodziewano się w drugiej połowie 
gry niezwykle zaciętej. Tymczasem roz­
poczęto grę w ospałem tempie. Gracze 
Naprzodu jakby po jakiej „pijatyce" bie­
gali słabo za piłką. Szybsi wojskowi 
znów mieli przewagę. Na dobitek bram­
karzowi Naprzodu przeszkadzały w du­
żej mierze promienie słoneczne, dzięki 
którym wojskowi z ładnego dalekiego 
strzału skrzydłowego Świętosławskiego 

zdobyli czwarta bramkę, 
prow- 4.2. Tego było oczywiście zawie­
je lipiniakom, którzy odtąd poczęli for­
malnie gnieść przeciwników. Nawet o-

( brońcy Naprzodu wysunęli się poza śro-
toc,in:cz i dek swej połowy boiska. Do zdobycia 

niecie; bramki jednak tak łatwo nie dos:'fo 
Sied 
nod 
W meczu tak ważnym nic więcej prze 
cież nie potrzeba. Nastuli udaje się głów 
ka zdobyć śliczną bramkę jednak o zdo­
byciu dalszych przez gospodarzy niema 
mowy. W ostatnich 10 minutach syttia 
cja znów się zmienia. Drużyna Naprzo­
du spuchła. Goście częściej atakują i na­
wet mają szanse powiększyć swój zwy­
cięski rezultat. Gra kończy się wynikiem 
4:~ dla Siedlec. 

Nieznana nikomu drużyna 22 p. p. z 

Sport w killcu słowach. 
(—) W nadchodzącą sobotę, w ra­

mach rozgrywek ligowych, zmierzą się 
w Krakowie leader i maruder Ligi : Gar­
barnia z Lechją. Ponadto niedziela spor­
towa obfitować będzie w bardzo cieka­
we spotkaria, z których w pierwszym 
rzędzie wymienić należy mecz we Lwo­
wie pomiędzy Pogonią i Wartą. Prócz 
tego spotkają się Polonia — ŁKS w War 
szawie, Wisła z Warszawianka w Kra­
kowie i Ruch z Cracovią w Wielkich 
Hajdukach. 

W finałowem spotkaniu o wejście do 
Ligi spotkają się w Siedlcach 22 p. o. z 
Naprzodem- W razie zwycięstwa Śląza­
ków, odbędzie się trzecie spotkanie na 
gruncie neuti i lnym. 

(—) Jak już donosiliśmy, spotkanie 
bokserskie Hasmorea — Union rozegra­
ne w iiiedłielę we Lwowie zakończyło 
się wynikiem 8:8. Jak się obecnie d >wi<l 

im 

»inwaiwvKv, i " " " ) " " PY«w«wx,. i Z N U W | RNICZNNNA N I K O M U A R U Z Y N A cc p. p. z 
n'e upłynęło więcej, niż pół minuty, G D Y | Siedlec pozostawiła na Śląsku Jak naj-
Stcphan ładnym strzałem wyrównuje , lepsze wrażenie. Gracze fizycznie silnie Potem zaznacza sic przewaga wojsko 
wvch. Przeprowadzają oni 

groźno atnM lewa strona 
i często interweniować musi Wysocki 
w bramce, albo Michalski i Kuszek. 
Rramka Naprzodu często jest w niebez­
pieczeństwie. Wreszcie Rusinek zdoby­
wa prowadzenie dla wojskowych. Pier­
wsza połowa kończy się wynikiem 3:2 
lin Siedlec. 
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iczanic cofnęli się niemal wszyscy I dujemy wynik ten krzywdzi *• wysokir 
swoją bramkę I bronili... skutecznie, i stopniu drużynę łódzką i w Jeszcze wy* 
n„~,., Ł -L . - I - . . . I — s

 1 szvrr stopiiiu >wiadczy o zupełne] igno­
rancji sędziów lwowskich. Łodzianie od 
nieśli taktycznie wysokie zwycięstwo, 
przeważając prawie we wszystkich ka­
tegoriach nad przeciwnikami. Jeśli zaś 
chodzi o wynik spotkania Stibbe — Wo-
cka, to charaktervstycznem dla bezładu 
i fatalnej organizacji całego meczu jest 
fakt, że początkowo uznano jako zwy­
cięzcę Siibbego, później, gdy Już publi­
czność sie rozeszła, naskittek zakuliso­
wych zabiegów menerów śląskich, re­
zultat zmieniono na remis. 

(—) Naskutek nieistotnych zresztą 
wykroczeń gawiedzi na zawodach pił­
karskich ŁKS — Warta w dniu 2S czer-
•KAM«M*»MMM*W««MMAWAW 

zbudowani, grali nadzwyczaj fair i mimo 
brutalnych wybryków Nastuli i Mozga-
lika, nigdy głośno nie protestowali. Gra­
li ambitnie i wyróżnili się specjalnie 
szybkim startem do piłki. Jedynie Rusi­
nek nie podobał się. Grał on więcej rę­
kami i często stosował „krakowskie*' 
podstawianie nóg. Na szczęście dr. Lust-
irarten, znający się na tych trickach, u-
krócał Jego swawolę. 

wca, Wydział Gier 1 Dyscypliny obi ż\ 
karu ŁKS w wysokości 2(K) złotych ora/, 
groźba zamknięcia boiska. Zarząd ŁKS 
zaprotestował przeciwko temu onrerc* 
niu do głównego zarządu Ligi, który 
po rozpatrzeniu całej sprawy uchwalił 
zmniejszyć karę do 50 złotych i zakwa­
lifikować przewinienie ŁKS-u, jako Irak 
opieki nad graczami. 

(—) W nadchodzącą niedzielę nt'i'ę 
dzie sie międzypaństwowe spot!-anie 
bokserskie pomiędzy reprezenta-.ism* 
Niemiec i Polski. Spotkanie to bud*i Łro-
zumiałe zainteresowanie ze względu na 
wysoką formę, w jakiej się znajduje dru 
żyna niemiecka, która ostatnio pokonała 
zupełnie nieoczekiwanie reprezentację 
Stanów Zjednoczonych. Przypuszczany 
skład drużyny polskiej będzie następu­
jący: Kazimierski, Cyran, Rudzki, Scve 
ryniak, Arski, Wieczorek. Wiśaiiewskt ! 
Wocka. Skład ten nie jest jeszcze usta­
lony definitywnie już z tego względu, że 
Cyran cierpi obecnie na oczy i jest na 
kuracji w szpitalu wojskowym. Ponadto 
kapitan związkowy p. Sadłowski oświad 
czyi publicznie, iż skład podany przez 
nas powyżej został ustalony bez jegc* 
aprobaty. 

f—) Węgierski związek pływacki pro 
jekttije na koniec sierpnia roku przyszłe 
go urządzenie wielkich międzynarodo­
wych zawodów pływackich, w ramach 
których zorganizowany zostanie wielki 
bieg na sto metrów stylem dowolnym-

Na zawody mają być zaproszeni. 
Steiner (Czechosłowacja), Schubert 
(Niemcy) i Bocheński (Polska). 

ŻYOrEiOi:]QMCZR^ 
TOJOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

L». dyn <za złoty 1 rt. •st.') zatok. 34 i fttjja 
*ł*;-.ly r« Warszawę (za 100 zWbyrjW 12 J 
pół - J74.12 i pól, Wledi-tl zloty c, «rJ T>.51 -
99'. U<kn. 79.25 — 79.f5. Zurych story I 'a 10C 

zA(t'yi'\ zamkn. 57.50, -Berflri złoty Jzr. ?0C 
z»::ych) noty większe 47.15 — 47.fR. vp " • v na 
W*-ssawę 47.25 — 47.4f. na K a w ;oe 4'-'.2? — 

j 47.4.S na Poznań 47.2? - 47 45, t . ^ f w k n N y 
[ti 100 złotych) 57 27 — 57.38 (oiei-rrcficr.no 
wpi-.ty ni Warroawe 5<7 ?? — 57.34. 

IX;ML./N. łfew Jork S7h.75. sRarrż 96.52 Bei 
Bfl 15.S7 j pół, Montreal 118.50, Bruksela 27.06, 
Wltftń- 74. Sara/ajcarja 19.35 i pół Kflpwili^Ra 
17.C0. Sz.to4fht*n 17.12 h p « , PraCT 129. Buda-
pt&zt 24, Riimunja 63750. Wiedeń 29.50 Warwa 
•*-a 34. 

BAWfŁNA. 
Lr«'LT7POOL. 2 UstoiMda. Ameryka,'ska — 

aa.TTRJRIECIC: 

Sstopad 4.82, arudzień 4.S0. styczeń 4.S0. lu-
iy *.S2, Aiarzec 4.36 kwńedeti 4.88, mafl 4.91 
AICC-MWC 4.94, lipiec 4.97, sierpień <C9ł\ Wzesiei" 
5.01, pnzdziernik 504. loco 5.09. 

•JfYERPOOL 2 Hsiopada. Egip&ka — za-
mlkri!ccie: 
WtftfifU 7.17, styczefi 7.35, manzec 7^5, ma; 
7.73, liriiec 7.SR. rwirfteiemilk 8.1T), loco 7.39. 

NOAVY JORK 2 listoo>aJda. Arncrylrańska -
zamknięcie: • 
listopad 6.50, jrriidzileń 6.60. sftyczeń 6.69. luły 
6.74, marzec 6.83, kwiecień 6.92, maj 7.02 c*er 
•wiec 7.10 HpJac 7.20.silerpleń 758, wrzesień 7.35, 
paźdizłernJk 750 Loco 6.70. 

Waluty, dewizy I akcie. 

Znowu zmiana 
termlnó.w lfgrowych. 

Na os(att.'ern posiedzeniu l.ij PZPN 
rozpatrywano raz leszcze sprawę zima 
ny terminów ligowych, przyczem postJ 

nowfono w«?Nstkic mecze, wyaaczoiie 
Mtatnln na 2$ bm.. przenieść na 15 bn . 
I odwrotnfe zostawiając przypuszczalny 
finaf M A T F /ostwa W.sla — Garbartila 
w dniu 29 bm Kalendarzyk zawodów 
na listopad przedstawia się więc defini­
tywnie następująco: 

1. U Warszawianka — Garbarnia. 
>acov!a — Polania. Pogoń — Ruch. 
Varta — Legja: 

7. 11. Garbarnia — Lechją: 
8. 11 Polonia — ŁKS. Wisła - War 

szawiamka, Pogoń — Warta, Ruch — 
Cracoyia: 

15. 11 Warszawianka — Warta, Le­
chją — Pogoń, Ruch — Czarni; 

22. 11 Legja — Warszaw!arnika, Cra­
coyia — ŁKS. Pogoń — Polonia; 

29. 11 Garbarnia — Wisła, Lejrja — 
Pogoń- Czarni —Cracovia, Ruch —War 
szawiantka. 

Drużyna dziennikarzy 
zmierzy się z drużyną sędziów sportowych. 

Niezwykle sensacyjne zawody w pił 
kę nożną odbędą Prasa — Kolegjum Sę­
dziów w nadchodząca niedzielę na boi­
sku WKS o godz. 14-ej. Obie drużyny 
wystąpią w silnych składach, wśród ktć 
rych widnieją nazwiska dawnych gra-
ezy doskonałych, przeszłych bądź w 

„stan spoczynku" bądź do grona sę­
dziów, bądź wreszcie na... łamy dzien­
ników łódzkich. Całkowity dochód z 
tych zawodów, nad któreml protektorat 
objąć raczył p. wojewoda Jaszczołt, 
przeznaczony jest na rzecz walki z bez 
robocicm na terenie naszego miasta. 

Polska druga w Europie 
w lekkiej atletyce. 

Prasa zagraniczna ogłosiła ostatnio 
listę międzynarodowych spotkań lekko­
atletycznych rozegranych w Europie w 
roku bieżącym. 

Z listy tej wynika, i e Polska o ile 
chodzi o ilość zwycięstw 

zajmuje drugie miejsce 
w Europie. Na pierwszem miejscu znaj-
-3ują się Niemcy, które na plę c spotkań 

Konfl ikt 
w Polskim Zw. Bokserskim. 

Jak nam donoszą z Warszawy, kapi 
fan sportowy Polsk. Zw. Bokserskiego 
p. H. Sadłowski podał się do dymisji. Po 
wodem dymisji ma być ustawienie skła 
du reprezentacji Polski przeciwko Niem 
com bez porozumienia się z nim. 

wygrały wszystkie, osiągając w len spo 
sób 10 punktów. Polska na pięć spotkań 
wygrała trzy i przegrała drwa (z Wło­
chami i Węgrami) osiągając sześć punjk 
tów. Na trzeciem miejscu znajdują się 
Węgry, Na dalszych miejscach: Anglja. 
Włochy. Finlandia, Szwecja. Szwaica 
rja Fstonja Francja, Norwegia, Czecho­

słowacja, Belgja, Holandja, Austria i 
ł niwa. 

Kolejność ta nie odzwilerciadda oczy 
w;<c:c prawdziwego stanu lekkiej atle­
tyki w Europfe. Węgry bowiem zajmu­
ją trzecie miejsce tylko z tego rowodu. 
że rozegrały zaledwie dwa spotkania w 
n.ku bieżącym inne zaś, państwa tylko 
po jednym. Jedyną jest Francja, która 
na 5 spotkań przegrała 4, wyj r :yvają; 
tylko jedno 

„WŁAMYWACZE" 
w kinach: „ODF.ONU" I „WODEWILU". 

Popularna para komików. 01iver Hardy i Stan 
Laured, występule tym razom w filmie długo-
metraiowym pod tJ't- .Włamywacze" 

Jest to Jedna z najświetniejszych komedii, 
jakie kiedykolwiek oglądaliśmy. Nie sposób 
wprost wyliczać tych wszystkich kapitalnych 
tricków, }akie tu zostały wprowadzone nie spo­
sób zliczyć tych wszystkich kapitalnych kawa­
łów. Jakie wyprawiają niezrównani I.aurel i 
Hardy. 

Komedia oblbzona iest na przeciętny, mewy 
brexłny gust, lecz nie pozbawiona akcentów naj 
przednlcjsz^go kemtomu. Laurel i Hardy, jak 
zwykle niebywale zab.iwnl budzą wybochy 
śmiechu wśród starych 1 młodych. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Karolowi-
Wschód słoika 6.33. 
Zachód - 4 07. 
Długość dnia 9.50. 
i ; bvło dnia 7.09 
i '/craMt* 4b. 

Kobieta w świecie i w domu. 
Nr. 21-y dwutygodnika ..Kobieta w świecie 

i w Domu" przynosii następujące artykuły: .,Co 
parni z ubrania mieć powinna'', „Stro5na podu­
szka do gabinetu", „Jak gotować kaszę", „W 
świecie elektryczności". Przepisy gospodarskie. 
Kwiaty w pokoiu. Mody kolorowe. „Nieśmiała". 
„Jak sie czesać do modnych kapeluszy". , 0 
szacunek dta pracy domowej". JPrawo ozy baz 
prawie?". -Dz^n zaduszny na paryskim Pere-
Lachcise". Labirynt. .Jesienią", „Wpływ Imion 
i barw na charakter dtóeeka". ,o morzu i że­
glarstwie". Między nami. Arkusz wzorów. Ta­
blica kroju. 

Spis rocznika 1911. 
Jutro dm'h 4 bm. obowiazam* sa sta­

wić się do spisu poborowych mężczyźni 
rocznika 1911 zamieszkali na te rc je 5 
kom. p. p. o nazwiskach na litery F G. 
i zamieszkali na terenie 12 kom. p. p. 
o nazwiskach na ltery R- S. Sz. ,T. U. 
W. Z. 2. 

R a d j o - k ą c i k 
ŚRODA. 

11.40 Przegląd prasy kraj., 11.58 Sygnał cza­
su, 12.05 Program na dzień bież., 12.10 Kom. me-
teorol., 12.15 Myzyka gramoL 14.45 Muzyka gra 
mof., 15 05 Kom. gospodarczy, 15.15 Wiadomości 
harcerskie, 15 25 Skrzynka pocztowa, 15,45 Kom. 
dla żeglugi ' rybaków, 1550 Muzyka gramoł.. 
16.20 Odczyt ze Lwowa, 16.40 Muzyka gramol., 
16.55 Angielski (Lmguaphone). 17.10 Odczyt, 
17 35—18.50 Koncert orkiestry P. R- 1850 Roz­
maitości, 19.15 Kom. rolniczy, 19.25 Program na 
dzień nast, 19.30 Muzyka gramol., 19 45 Pras. 
Dziennik Radiowy, 20.00 Odczyt muz. ze Lwo­
wa, 2015 Piosenki w wyk. polskich reweller-
sów, 2100 Kwadrans literacki: Trzy słowa — 
A. Górskiego, 21,15 Koncert kameralny, 22.10 
Muzyka gramol., 2250 Dodatek do Pras. Dz. 
Rad), 22.35 Kom. metcorol. I policyjny, 22.40 
Wiadomości sportowe, 22.45 Odczyt w Języku 
niemieckim. 2300—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, środa, 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra]., 1158 Sygnał cza­

su t program na dzień bież, 12.10 Kom. metc­
orol, 12.15 Muzyka popularna, 14.45 Komunika­
ty, 1455 Intermezzo muzyczne. 15.05 Kom. go­
spodarczy, 15.15 Kom. Zw Wynalazców, 1525 
M. Żuławska: Praktyczne rady z dziedziny hl-
gjeny i kosmetyki. 15.40 I 16.40 Muzyka gramol., 
16.20 Odczyt ie Lwowa, 16.55 Angielski z W-wy 
17.10 bkrzynka pocztowa, 17.35 Koncert, 18.50 
Rozmaitości, 19 05 Odcinek powieściowy, 19.20 
K. Nitschowa: Gospodyni śląska, 19.45 Pras. Dz. 
Radj.. 2000 Odczyt muz. ze Lwowa. 20.15—22.10 
Transm. z W-wy, poczem program na dzień na­
stępny. 2250 Intermezzo muzyczne, 23 00 Muzy­
ka gramol. 1 kom. w języku franc. dla radiosłu­
chaczy zagr. 

Teatr Miejski — Spódniczka czY toga 
Teatr Kameralny — Hau-Hau 
Tatr Popularny — Wiktorja i jej huzar 
Coctail — Jak się bawić — to się bawić 
Momus — Wesoła banda 
Apollo — Chata wuja Toma. 
Bajka — Królowa niewolników 
Casino — Romans 
Casino — Odrodzenie. 
Capltol — Monte Carlo 
Corso — I i&lokoda na morzu. II Oaeeciaree 

(Pat i Patach-ju) 
Czary — I Bicz prawa; II Harold ma dziecko 
Grand • Kino — Dziesięciu z Pawlaka. 
Ludowy — Żar miłości 
Luna — Hal - Tang 
Mimoza — Postrach saJonów 
Odeon — Włamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: W pogoni M 

n.fljonami. Dla młodzieży: Upiory stepu. 
Palące — Marokko 
Przedwiośnie — Moje słoneczko 
Rakieta — Taniec wŚTÓd serc 
Resursa — Alibi 
Splendld: — Powrót do życia. 
WodewU — Włamywacze 
Zachęta — Król żebraków ^ 

KOENIGSWLSTERHAUSEN, środa, 1634,9 m. 
15.00—15.25. Program muz. dla młodzieży. 

16.30—17.30 Koncert z Hamburga, 17 30—1755 
Nowoczesna twórczość muzyczna, 1850—1855 
Lehmann- Nasze prawo w czasie kryzysu, 20.00 
Wesoły wieczór z Hamburga, nast. komunikaty 
i muzyka taneczna. 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY P. K. P. 
Z dworca Łódź-KaSIska 

ODCHODZĄ: 
do Wrocławia i Leszna 1.18 

„ Poznania 6 40, 9.35, (przyśpieszony) 
11.45, 15.10 (z połącze­
niem w Ostrowie), 12.25 
(przez Kutno), 

do Ostrowa 19.35 
„ Berlina 21.42 (przez Ostrów-Po-

znań wagony II i III-ej 
klasy bezpośrednie), 

do Kutna 0.32, 9.45 (z połączeniem 
na pośpieszny do Gdań­
ska!, 12.25, 15.20, 22.00 
(bezpośredni Kutno — 
Gdańsk - Gdynia), 

do Zd.-Wola-Herby 1.18, 17.40 
„ Katowic 23.15 
„ Krakowa 8.35, 23.15 
„ Lwowa 20.42 
„ Warszawy 5.04, 7.33 (przyśpieszony) 

13.10 (przyśpieszony), 
15-35 (połączenie w Ło­
wiczu) 18.10, 20.25 (po­
ł ączen i w Łowiczu) 

do Łasku (pociągi p o d m i e j s k i e ) 
13-40, 9.05 (w niedziele 
i święta). 

Z dworca Łódź-Fabry czna 
ODCHODZĄ i 

do Warszawy 0.35,1.45,5.50,6.50 (prze­
siadanie w Kolus/kach) 
11.35, (w Koluszkach po­
łączenie z pośp.) 13.58, 
16.55, 19.10, (przyśpie­
szony). 

0.35,1.45,5.50, 6.50,15.05, 
17.50, 18.30, 19.30, 2020, 
21.20, 21.55. 

15.25 
do Skierniewic 11.35 (w Koluszkach po­

łączenie na pośp. do 
Warszawy). 

do Katowic i Wiednia 16.55, (przez Kra­
ków) 21.20 (pośpieszny) 

do Zakopanego 0-35 (bezpośredni). 

„ Tomaszowa 21.55 

do Koluszek 

do Skarżyska 

PRZYCHODZĄ i 
Poznania 4.49, 

0,19, 
7.30, 12,15, 20.20 

t Berlina 7.30, 20.20 
. Ostrowa 8.47, 17.54 
„Łasku 10.55 (w n i e d z i e l e 

i święta) 15.30, 
z Warszawy 9.22, 11.30, 21.34, 1.04, 

18.55 (pośpieszny do 
Koluszek), 

z Częstochowy 20.20 ( b e z p o ś r e d n i 
z Herbów). 

*e Lwowa 9.18, 7.35, 19.20 
z Krakowa i Katowic 6.21. l»-55 

PRZYCHODZĄ i 

z Warszawy 

z Krakowa 

z Wiednia 

„ Koluszek 

„ Tomaszowa 

u Częstochowy 

,, Katowic 

„ Krynicy 

ze Skarżyska 

4.15, 10.27, 14.47, 16.10 
22.52 
4.15 (połączenie ze Skar­
żyskiem) 

5.35, 13.02 
6.55, 7,50, 8.37, 9,23 

8,37 
7.19, 9.23, 15.27, 23 42 

19 59 
5.35, 19.59 

-3.01 

MOCNA SZWAJCARJA. SLABY — LONDYN. 
Na zebraniu giełdy dewizowej ze strony łn-

ftytiicyj bankowych mniej zgłoszeń wpłynęło 
na kapno dewiz, nli w dniu przedętnym Więk­
szość dewiz europejskich miała tendencję słabą. 

Kabel uiizymal kurs poprzedni, natomiast kurs 
dewizy na Nowy Jork, z powodu braku odbior­
ców, pozostał bez notowań. Dewizy na Paryż 
obniiyry się o 1 gr, na Włochy — o 5 gr„ na 
Gdańsk — o 10 gr.. na Belgię — o 20 gr„ na 
Londya — n 25 gr. (na 1 funcie) oraz na Holan­
die — o 50 gr. W przeciwieństwie do słabego 
nastroju dla dewtz powy*srycn, SBwaJaatJa mfa-
ta tendencję zwyżkową. Kurs podniósł się o 40 
gr. Drobną ewyzTcę (1 gr.) wykazały dewizy na 
Pragę. W obrotach międzybankowych obracano 
dewizami m Berlin pr> ?i i to. Na rynku bankno­
tów zagranicznych banknoty Stan. Zjedn. utrzy­
mały się na dotychczasowym poziomie. Obroty 
— nieduże. Na rynku metar! szlachetnych nte wi­
dać większego zainteresowzmia. Kurs rubli zło­
tych z dnia nt dzień wykazuje drobne tub żad­
ne odchylenia. Innem* monetami ałoteml równJet 
mało się Interesowano. 
PAPIERY PROCENTOWE — PRZEWAŻNIE 

MOCNIEJSZE. 
Na rynku pożyczek państwowych przeważa­

ła tendencla mocnielsza. Z pożyczek premio­
wych 4-pr. PremJ. Poł. Inwestycyina w sztu­
kach zwykłych obniżyła stę o 50 gr I w peł­
nych serjach o zł. 175. 3-pr. Preml. Poż. Budow­
lana oraz na rynku prywatnym Dolarówka, z 
powoda dzisiejszego ciągnienia, pozostały bez 
obrotów 6-pr. Poż. Dolarowa oraz 7-pr. Poż. 
Stabilizacyjna zyskały na kursie po 1 i trzy 
czwarte proc Również o zf. 3 podniosła się 5-pr 
Poi Konwer<yjna; Kolelowa (33—36). Pozosta­
łe pożyczki (5-pr. Konwersyjna 1 10-pr. Kolejo­
wa) oraz listy aastawne f obligacje banków pań­
stwowych zmian kursowych nie wykazały. W 
dziale prywatnych papierów pod względem o-
brotów prym trzymały 8-pr. L Z. m. Warszawy 
zyskując 1 zł. Podniosły się również o 50 gr. 
4 1 pół proc. L, Z Ziemskie. 5-pr. L- ż. m. War­
szawy ! s-pr. L. Z. m. Piotrkowa utrzymały no. 
towenla poprzednie, niże) zaś o 50 gr. notowa­
no 10-pr. L. Z. m. Radomia 

PAPIERY PPOCENTOWF. 
Pożyczki: Inwestycyina 76.25—76.00, SERFT 

80.00. Konwersyjna 41.25, Kolejowa 36.00, Dola­
rowa 60.25, Stabilizacyjna 56.25 - 5 8 00—57.00. 
Kciejiwa !05.00; Listy Zastawne: 7-pr. BRolne-
go S3.75. 8-pr. BRolnego 94.00, 7-pr. BGKra). 
83.25. 8-pr. BGKrai 94.00, 7-pr. Obi. BGKraj. 
83.25. 8-pr. Obi. BOKraJ. 94.00; 4 i pół pr. m. 
Warszawy 42.75. 5-pr. m Warszawy 50.75. 8-pr. 
m Warszawy 64.75—66.75—6550, *-pr. m. Piotr­
kowa 57.00, 10-pr. m. Radcmfa 66 50. 

NIEJEDNOLITA TENDLNCJA DLA AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akey! kursy normowały 

sie niejednolicie. Obroty nieco więżksz©, niż w 
sobotę. Z akcyl bankowych, od iłdłzszego cza­
su nie notowane akcje Banku Handlowego zni­
żyły stę do 85. Za akcje Bartku Polskiego, pła 
cono kurs poprzedni. Z akcyj chemicznych, ot 
szeregu miesięcy nleootowame alkoje Splessa 
not .vano po 33. Z akcyj mctalur̂ icŁnych Lilpop 
podniósł się o 25 gr W cedule giełdowej Paro­
wozy figurują bez kuponu za 1930-31 w wyso­
kości 10 proc. 

KURS AKCYJ. 
Bank Handlowy 85.00, Bank Polski 110.00. 

Spiess 33.00, Lilpop 13.50. Parowozy be* kupom-
za rok 1930-31. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 3 listopada. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowej 1 Towarowej w Warszawce. 
Ceny za 100 kg. paiy^ef wagon Warszawa, w 
handlu hurtowym, łndurkach wagonowych. Kur 
sy ustalone na podstawie cen giełdowj-ch. Żyto 
24 — 24.50 pszenica dworska 25 — SfS.M, r^a -
nlca zbierana 24 — 24.50, owies Jeduoltij- 25.S0 
27.00, owies zbierany 2350 — 24.50, Jęczmień na 
kaszę 23 — 23.50, ięczmień browarny 25 50 — 
26.75, groch Włktorja 31. — 34, rzepak zimowy 
32 — 34 koniczyna gzcrwom bez kaniankf o 
czyst. do 97 proc. 160 — 190, koniczyna hhla 
bez karoamki o ozyst. do 97 proc. 250 — 37!, 
mąka pszenna luksusowa 43 — 52, mąka p*zc-n-
na OOOO 40 — 43, mak* żyrnł* wg. t. p. 
40, otręby pszenne szale 1550 — )6. otręby 
pszenne śpednie 15 — 15.50, otręby śytnie 15.2* 
_ K T S v M C i l v 16 — 2(7, koetry rzepko. 

' v st^poznifcowe *) — 44 proc. 
•• -nale. Tendencja utnry. 
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Skok z szóstego piętra. 
W jednym z domów przy tdicy Mą-

iahilferstrasse w Wiedniu zdarzył się 
wstrząsający wypadek. W domu tym 
mieści się na trzeciem piętrze fabryka 
konfekcji „Klea". 

Gdy onegdaj po zamknięciu biur. por 
rjer domu obchodził lokal fabryki, zastał 
w nim nieznanego sobie młodego czło-

i?k?.. którego zapytał. 
czego sobie życzy. 

W odpowiedzi na to nieznajomy rzucił 
do ucieczki. 
Portier natychmiast zamknął bramę 

om u l zawezwawszy policjanta, wraz 
z nim powtórnie obszedł cały dom. Na 
trzeciem piętrze nieznajomego nie było. 
Zato. gdy portjer z policjantem znaleźli 
się na szóstem piętrze, ujrzeli ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że poszukiwany 

Straszna śmierć włamywacza, 
nich człowiek stoi na parapecie przez 

okna, 
gotowy do skoku. 

Portjer pośpieszył ku niemu, alby go za­
trzymać, ale w tej chwdili nieznajomy 
skoczył w przepaść i poniósł śmierć na 
miejscu. 

Okazało sie. że samobójcą jest były 
pracownik handlowy Fryderyk Klem-
merth. który już poprzednio za kradzie­
że z włamaniem był sądownie karany 
Do biura fabryki „Klea" dostał się podro 
biony kluczem, włamał się do jednego z 
biurek i zabrał stamtąd około 100 szy­
lingów, które przy nim znaleziono. 

Usiłował też otworzyć żelazną kaset 
kę z pieniędzmi, w chwali gdy został 

spłoszony przez portjera. 

Kobieta w płonącym samolocie. 
Cudowne ocalenie lotniczki. 

Śmiała lofniczka amerykańska, Ruth 
Nichols, po raz drugi już unika nieuchron 
nego. jakby się zdawało niebezpieczeń­
stwa śmierci, zapomocą skoku ze spado 
chroricm. Wystartowawszy z miasta 
Luisville w stanie Kentucky do Nowego 
lorku zauważyła, że aparat jej 

stanął w płomieniach. 
Miała jeszcze tylko tyle czasu, by wy­
skoczyć z kabiny płonącego samolotu 
który już był cały ogarnięty pożarem. 

Maszyna jej została doszczętnie zni-
izczona. Jest to ten sam samolot, na któ 
rym Ruth Nichols dopiero onegdaj usta­
nowiła nowy rekord kobiecy szybkości 

lotu. wystartowawszy z Oakland w Ka­
lifornii do Louisville. 

Przestrzeń tę, wynoszącą około 2000 
mil, przebyła lotniczka amerykańska z 
szybkością 

105 mil na godzinę. 
Panna Nichols, która posiada również 

rekord kobiecy wysokości lotu, w roku 
zeszłym miała podobnie niebezpieczny 
wypadek z samolotem, który spadł w 
Nowym Brunszwiku, po starcie do lotu 
transatlantyckiego. 

Z obecnej swej przygody panna Ni­
chols wyszła bez szwanku. 

Anonimy zwyciężyły ludzkie nerwy. 
Rozpaczliwy czyn cichej kobiety. 

W angielskiem mieście Bournemouth 
yielkie poruszenie wśród mieszkańców 
jyywołało samobójstwo kobiety, popeł­
nione na skutek głupich 

listów anonimowych. 
Samobójczynią była 55-letnia Fran-

Siszka Misselwiife, która odebrała sobie 
życie przez zatrucie się gazem świctl-
lym. 

Mąż jej pracuje w Londynie jako de­
korator i tylko soboty popołudnie i nie­
dziel spędzał w domu. Ostatnim razem 
zauważył, że żona była zmartwiona z 
powodu listów anonimowych, które o-
trzymała. 

Były to zresztą, listy o treści zupełnie 
Vłahej. 

W jednym z nich powiedziano, że 
pies pani MusseJwife za mało używa ru­
chu i że z tego powodu ona będzie de-
deportowana z Anglii. 

— Była tak zdenerwowana zarzuta­
mi podniesionemi w tym liście — wyja-
'naa mąż — że nie mogłem jej uspokoić. 

Śledztwo ustaliło, ie niewątpliwie 
kobieta ta cierpiała 

na rozstrój nerwowy, 
być może z powodu ciągłej samotności-
anonimy jednak przyczyniły się stanów 
czo do spotęgowania tego rozstroju i 
doprowadziły panią Musselwife do sa­
mobójstwa. 

Drzemka zimowa mieszkańców 
północnych okolic Syberji. 

Do najbardziej ciekawych zjawisk 
życiu zwierząt, należy sen zimowy, w 
jaki niektóre zwierzęta pogrążają sic z 
nastaniem zimy i w jakim przetrwają aż 
do początku wiosny. Zjawisko to stąd 
niezmiernie ciekawe.ponieważ zwierzęta 
te nie spełniają żadnych funkcyj życio­
wych l pozostają przy życiu mimo ni­
skiej zabójczej dla innych zwiierząt tem­
peratury. 

Zwierzęta zimnokrwiste wytrzymują 
obniżenie swej temperatury aż do zera, 
podczas gdy ciepłokrwiiste nie znoszą 
obniżenia temperatury 

poniżej 20 stopni. 
Najwyższa temperatura u obu rodzajów 
zwierząt nie może przekraczać 45 sto­
pni, ponieważ przy te} temperaturze pla 
sma tkanek sie rozpuszcza i życie za­
miera. 

Badania naukowe wykazały, że na 
wtwarzanie ciepłoty w organizmie de 
cydujacy wpływ wywiera sekret, wy­
dzielany przez tzw. gruczoł tarczyko-
wy. Jeżeli sie zastrzyknie dawkę tego 
sekretu zwierzęciu, pogrążonemu w śnie 
zimowym, poczyna ono po krótkim cza­
sie oddychać, budzi się ze snu l rozgrze­
wa sie do wysokiej temperatury włas-
nei Ody zastrzyknięty hormon (sekret 

gruczołowy) został zużyty, zwierzę zno 
wu popada w 

sen zimowy. 
Okazało się. że gruczoł tarczykowy, 

u tych zwierząt, popadających w śpiącz 
kę zimową, doznał silnego zmniejszenia 
Zwierzę zamienia się dzięki temu z zwie 
rzęcla ciepłokrwistego w zwierzę zim­
nokrwiste- nie posiadające własnej cie­
płoty, lecz przyjmujące temperaturę swe 
go otoczenia. 

Tern się tłumaczy, że zwierzęta te 
żyć mogą przy temperaturze ciała poni­
żej zera. 

W Kanadzie, gdizie panuje w zimie 
temperatura 50 do 60 stopni poniżej ze­
ra, skrzydła nietoperzy były — jak opo 
wtada prof. Brówne — tak zmarznięte, 
że łamały się jak świeczki lodowe, a mi 
mo to zwierzęta te żyły. 

Zachodzi pytanie, czy także tempe­
raturę człowieka możnaby sztucznie ob 
niżyć do poziomu poniżej zera. 

Niektórzy badacze arktycznl dono 
szą że w najbardziej na północ wysunię­
tych okolicach Syberji, nad Morzem Lo 
dowatem, żyją niektóre szczepy, które 
jak zwierzęta, odbywają drzemkę zimo­
wą, gdyż inaczej nie mogłyby dla braku 
żywności przezimować. 

Pożeracz żelaza i serc niew7 

oskarżony o kradzież biżuterii. 
Twarde pięści łomotały w drzwf. 
- - Otworzyć! Natychmiast! 
Popłoch ogarnął wszystkich... 
— Połcia! 
— Chować! 
— Gasić św!atłol 
— Nie... nie! lepiej zostawić! 
Już zapóźno 
Do pokoiu wtargnęła policja. 
Na środku pokoju sto stół. a naokoło 

«tołu siedziało 
trzech ludzi. 

Najciekawsze było to. co znajdowa­
ło się na stole. 

Była tam lornetka, wysadzana rabata 
mi złoty łańcuch, złote zegarki i branso­
lety Obok nch była waga jubilerska 
lupa do badania próby, kwasy używane 
orzez jubilerów. 

— Ręce do góry! 
Trzem ludziom przetrząśnięto kiesze 

ale Czegóż nie było w tych kieszeniach 

16 wytrychów, dwa diamenty do przeć i 
nania szyb, oraz cały szereg kosztowno­
ści, łyżeczek srebrnych i t. D. 

Trzech tajemniczych gospodarzów 
lokalu aresztowano. 

Stanęli przed sądem w BerlUnic. Je­
den z nich ma za soba 

fantastyczne dziele żvcia 
Jest on z zawodu siłaczem, który zę­

bami przegryza sztaby żelazne l rwie 
łańcuchy. 

Podczas pewnego przedstawienia 
cyrkowego w siłaczu zakochaa sfę p ę k ­
ną baronowa i wyznaczyła mu schadz­
kę. 

Na schadzkę tę zjawiił s'e zazdrosny 
mąż i zastrzelił żonę a potem siebie. Po­
żeracz żelaza i serc niewieścich został 
aresztowany, ale wypuszczono go wów 
czas dla braku dowodów. 

Obecnie dopiero stanął przed sądem 
jako oskarżony o kradzież. 

_ Dochodowa impreza. 
Wycieczka „w mokrą dal". 

L u k u l l u s o w a u c z t a n a p o k ł a d z i e o k r ę t u . 
Jak w starej Anglji week-end i ucie­

czka masowa z Londynu tak w .suchych' 
Stanach Zjednoczonych panuje od nie­
dawna moda wycieczek sobotnich i nie­
dzielnych na morze, „w mokrą dal'' W 
dal „mokrą" dosłownie i w przenośni, 
gdyż pasażerom nie chodzi wcale o mo­
rze, powietrze, słońce, ale o... zabronio­
ne na lądzie trunki, o wodf; ognistą. Mó­
wiąc poprostu, wycieczkowicze chcą za 

wszelka cenę wyrwać się z objęć przy­
musowej abstynencji ł 

popić szlachetnego konjaku 
lub burgunda dosyta. Więcej zresztą, niż 
dosyta, bo często aż do utraty przytom­
ności. 

Pomysł urządzania jednodniowych 
wvc'eczek wielkiemi parowcami na peł­
ne morze wyskoczył, jak Minerwa z gło­
wy Jupitera, z mózgu jednego z dyrek-

K : p s e l latem 5 zimą 

Szczęśliwa Australia posiada 12.000 mil wspaniałych plaż o białym, ciepłym 
piasku. Większość tych plaż cieszy się powodzeniem I frekweneisi latem j zimy. 
dzięki ciepłym prądom oceanu Spokojnego i Indyjskiego. Letnią porą plaże austra 
lijskie przepełnione sa nictylko dniem, lecz i nocą. kiedy róz-nnharwne kostiu­
my kąpiących się igraia w świetle silnych reflektorów, przedstawiając fantasty­
czny i czarujący widok. Zdjęcie naszenrzedstawla plaże Coogce (Kudżi) w 

Sydney 

prorokini ma szczęście do szatanów. 
A właściwie do. . . szatynów. 

Aimee Semple Mac Pherson jest o-
sobą, której zjawienie się byłoby niemo­
żliwe na innym gruncie niż amerykań­
ski. 

Córka ubogiego farmera, urodzona v/ 
prerji kanadyjskieji jako 16-letnia dziew 
czyna poznała człowieka, który przed­
stawił się jej jako „ewangelista" 1 „pro­
rok". 

Wywędrowala za nhn do Chin, gdzie 
„prorok" wygłaszał 

kazania do kulisów. 
Towarzysz jej zginął gdzieś w stepach 
Azji, a wtedy Aimee przybyła do Los 
Angeles i tu założyła sektę, która wkrćt 
ce już liczyła dziesiątki tysięcy wyznaw 
ców. 

Do powodzenia sekty przyczyniły 
się znakomicie miliony pięknej Aimeo. 
która wyszedłszy w tym czasie zatną* 
za bogacza Mac Phersona własnym: 
kosztem wybudowała świątynię, miesz­
czącą 5 tysięcy wiernych. 

świątynia ta posiada kręconą scent, 
na której odbywają się przedstawienia 
religijne. 

Przed dwoma laty 
wybuchł pierwszy skandal. 

Kapłanka i prorokini kąpiąc się w mir 
izu na plaży Santa Monica, zniknęła bez 
śladu. 

Przeszukano dno morskie, przetrzą­
śnięto miejscowości okoliczne. Napróż 
no. 

Wyznawcy tej sekty zaczęli ogła­
szać, że porwał ją szatan. 

Wreszcie, pewnego dnia. po upływie 
kilku miesięcy od chwfli tajemniczego 
zniknięcia proroka staruszka, matka jej 
otrzymała od córki list. 

Aimee donosiła, że porwał' ja bandy­
ci meksykańscy, ale anołowfe 

pomogli iej do wyzwolenia. 
Długie tygodnie błąkała się po wy­

brzeżu kalifornfjsklem. a teraz lety w 
szptalu w Arizonie. 

W parę dni potem ozdrowiała Aimee 
zjawiła sfę na nowo na ambonie swej 
świątyni wftana owacyjnie przez wier­
nych. 

Ale złośliwi reporterzy zaczęli poda­
wać całkiem Inne przyczyny znikn ęcia. 

Mówiono, że był tu w grze jakiś tech 
nlk radjowy, jakiś ustronny domek wiej­
ski, dylla.-. 

Dwa lata szatan nie atakował „proro­
kini". 

A* w tym roku wiosną Aimee Mac 
Pherson znalazła się w Budapeszcie. 

Tu poznała pewnego młodzieńca, po 
dającego s c 

za węgierskiego barona 
bogacza, obywatela ziemskiego. 

Ten „baron" zdołał od naiwnej ..ka­
płanki" wyłudzić 900 dolarów. 

Sprawę zatuszowano Aimee wróoła 
do Los Angeles. 

I oto nagle przed trzema tygodniami 
znowu znikne'.i. 

A co dziwniejsze wraz z nia zniknęła 
cała jej rodź na. 

Każdy uciekł oddzielnie. 
Pan Mac Pherson zniknął wraz * pew 

ną damą, a córka pani Aimee. dorastają­
ca Roberta udała s ę podobno w podróż 
z pewnym młodziutkim, a pięknym spor 
towcem. 

Wierni sekty pani Aimee. wefaż twler 
dzą, że to zbiorowe znikniecie całej ro 
dżiny jest dziełem szatana. 

Ale władze, oraz prasa amerykań­
ska zapatrują się bardziej sceptycznie. 
Szukają prorokini na modnych plażach 
Kai fornji. na Florydzie w górach Rocky 
i Allfghany-

Policja od Los Angeles do San Fran-
cisko od New Jorku do Miamf. szuka 
niustannie zagnfonej kobiety. 

Samolot za... 950marek. 
Cuda techniki lotniczej. 

W ciągu paru lat ostatnich dorobek 
lotniczy wielu państw wzrósł bardzo po 
kaźnie. Spowszechniały już bardzo loty 
transatlantyckie i etapowe okrążanie 
ziemi; nawet takie wydarzenia, jak nie­
zupełnie udały lot niemieckiego DOiksa 
do Południowej Ameryki — nie wzbu 
dtzają już zbyt 

wielkiej sensacji. 
A liczba olbrzymów powietrznych, słu­
żących celom bądź komunikacyjnym, 
bądź wojskowym — powiększa się o-
becnJe bardzo szybko. 

Już w roku zeszłym we Francji wy­
kończono metalowy jednopłatowiec DB 
70. przeznaczony dla 28 pasażerów a 
urządzony bardzo komfortowo. W czer­
wcu r. b. na linji Londyn — Paryż za­
czął kursować „okaz" jeszcze większy 
od przytoczonych powyżej: angielsk' 
dwupłatowiec „Anniibal". Olbrzym ten 
(hiż „nieboszczyk", rozbił się niedawno 
podczas katastrofy, lecz pasażerowie 
wyszli z niej cało), posiadał 4 motory po 
500 HP. ważył 8 tonn, mógł unieść w 
przestworza 10 tonu, rozpiętość jego 
skrzydeł wynosiła 50 metrów, wyso­
kość 10, komfortowe wnętrze 

obliczono na 40 pasażerów 
i pięciu ludzi załogi. 

Jednym z największych samolotów 
wojennych świata jest włoski dwupłato­
wiec Caproni 90 PB; zaopatrzony w 6 
siln^ów po 1.000 HP. może unieść w 
przestworza-., do dwudziestu tonn ma­
teriałów wybuchowych, oraz dziesięciu 
ludzi 1 spory zapas benzyny. Waga wła 
sna tego olbrzyma sięga piętnastu tonn 

Jednoczesne w Niemczech przystą­
piono do hurtowej produkcji aparatów 
— lfliputów: awjonetck na jedną osobę, 
zaopatrzonych w motor o sile 14 HP, 
a mających przynajmniej jedną kardynał 
ną zaletę — 

nadzwyczaj tanich 
Ody cena zwykłej awjonetki u nas i 

zagranicą wynosi przeciętnie klkanaście 
lub przeszło dwadzieścia tysięcy zło­
tych — nowe awjonetki niemieckie mo 
żna nabyć za.. dwa tvsJace (950 marek) 

Tak gwałtowna zniżka cen przyczy­
ni się niewątpliwie do szybkiego rozwo­
ju lotnictwa sportowego... w Niemczech 
Oby ten pęd dotarł i do nas zagrożo­
nych najbardzej przez lotnictwo nie­
mieckie. 

torów nowojorskiej filji holenderskiego 
towarzystwa okrętowego „Red Star L i ­
nę". Dyrektor rozumował tak: na dy­
stansie 12 mil morskich od brzegu za­
czyna się już wolna strefa, w którt-j 
żaden parowiec strażniczy nie może za­
trzymać okrętu, płynącego nawet pod 
flagą gwiaździstą i dokonać rewizji w 
poszukiwaniu alkoholu. A zatem — 
sprawa jasna j prosta: ogłasza się wy-
citczkę jednodniową wielkim parowcem 
transatlantyckim na pełne morze, zawia 
damiając przytem publiczność, :ż bufe­
ty na pokładzie statku 

będą wydawały śniadania, 
>biady i kolacje z winem, koniak iem etc. 

Tego tylko trzeba było nowojorczy­
kom. To też, gdy odbił po raz pierwszy 
na taką „wycieczkę" olbrzymi „Belgcn-
land" Red Star Line'u, stłoczyło się na 
jego pokładzie i w kabinach zgórą 1700 
osób obojga płci. Amerykanów i Amcry 
kanek prawdziwego stempla. Trzeba 
przyznać dyrekcj' Red Star Linc'u> że 
urządziła swą eskapadę 

bardzo przemyślnie 
i pomyślnie dla swej kasy. Bidet na cało 
dzienną przejażdżkę po morzu kostował 
tylko 10 dolarów. Błahostka, gdy cho­
dzi o spędzenie całego dnia świąteczne­
go w Nowym Jorku. Zato, gdy „Bełgen-
land" wziąwszy kurs na horyzont, zna­
lazł się poza strefą dozorowaną przez 
straż celną — rozwarły się szeroko pod 
woje barów we wszystkich klasach i al­
kohol popłynął szeroką strugą. 

Cóż znaczy 10 dolarów dila nowo­
jorczyka, który za przyjemność uracze­
nia się alkoholem w potajemnych knaj­
pach, L zw. „speak easy", płaci pięć, 
sześć razy tyle, albo też wkupuje się 
kosztem 100 dolarów wpisowego do dro 
gich klubów nocnych, gdzie podają fran 
cuski szampan 

na wagę złota. 
To też na „Belgcmlandziie,. działy sfę rze 
czy nadzwyczajne: przed barami utwo­
rzyły sie ogonki, czekających swej ko­
lejki. mixerom mdlały ręce ze zmęcze­
nia setki skrzynek z winem, koniakiem, 
szampanem, likierami, windowano z pod 
pokładu do barów. Kasa wykazała pod 
wieczór zgórą 50.000 dolarowi. 

Pierwsza „mokra" wycieczka oka­
zała się sukcesem nielada. Już 1 inne to­
warzystwa okrętowe zaczęły myśleć o 
organizowaniu „zdrowotnych" l „wypo­
czynkowych" wycieczek na morze. 
Chętnych nie brak. liczyć Ich można na 
setki tysięcy. Można spodziewać się za­
tem, Iż wkrótce wyjazdy wycieczkowe 
w „mokrą" dal zajmą poczesne miejsce 
wśród rozrywek tygodniowych w No 
wym Jorku. Byle tylko 

pogody dopisywały. ^ 
Jak się ustosunkuje do nowego ..tri­

c k i " antyprohibicyjnego władza nad­
zorcza — niewiadomo Narazie nie mo­
że ona nic uczynić. Poza granica 12-tu 
mil morze jest bezpańskie ł na statku 
wolno pić wszystko, co zostało prze­
myślnie schowane pod pokładem w nje 
winnte wyglądających koszach I skrzy" 
niach. 

Tak więc towarzystwa okrętowe, któ 
re narzekają na złe interesy, znalazły 
złotą żyłę, a wielbiciele alkoholu okazję 
do jawnego brojenia przeciw prohibicji. 

Podsłuchane. 
MARZENIA. A RZECZYWISTOŚĆ 
Młoda żona: — Jakie miałbyś życzę 

nie gdyby się nagle zjawiła, jakaś do­
bra wróżka? 

Mąż: — Poprosiłbym Ją o przyszy-
ce guzika do mojego palta. 

PRZY STOLIKU 
— Nowoczesna wiediza przyczyniła 

sfę do tego, że straciłem rok swego ży­
cia. 

— Czy pana źle operowano? 
—Nie. ale poznano odcisk mojego pal. 

ca. 
ROZMOWA 

— Co to za hałas u sąsiadów 
— Zdaje się, że wyb jaią sobie z gfo> 

wy plan podróży do Zakopanego. 

HIG.IENA 
Gość: — Mój pokój zapewne nieda. 

wno świeżo pomalowano? 
Właścicielka hotelu' — Tak. mój pa. 

nie, w ubiegłym tygodniu. 
Gość: — Zaraz sobie pomyślałem, 

że tak musało być. Złapałem pluskwę, 
która miała jasnozielony kolor. 

W BASENIE 
Lidka: — Powiedz mi. co mam zrr> 

bić. Alfred od 20 minut jest pod wodą i 
wcale nie wypływa. 

Mana: — Ja na twojem miejscu przd 
stałabym go oczekiwać- Wszystko musi 
mieć swoje granice. 
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